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Za Sadakcyq, odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

• *ułrae,va Ekspedycya i Biuro Redakcyi ś. Marcia 
4dm""311, J ’ Ko 82.

Dziennik Poznański
i «.tai codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

wy,ch»az' poświętnycii.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tlómaozenia).

Listy
, .a..lfcvi, administracji i ekspedycyi winny by 

d°irP ' frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w pa stwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francy! 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tai. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7*/z sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwash do zw ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ujeutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) inożn także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzien. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi ni® zwracają się i niszczone będą

Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj,

dition

We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
" Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham-

- j-ir »•----e, Hr. Friedrichstrasse 60, A. Rete’meyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., Internationale Annoncen-Expe-
be & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsc h, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o- 

cławiu: A. Kryszewski, w łfrotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 6 kwietnia.

Sejm węgierski wcześniej zostanie rozwiązanym, 
niżli się ktokolwiek tego spodziewał, bo dotąd ciągle 
gie łudzono, że lewica odstąpi od dotychczasowej tak­
tyki i da się nakłonić do kompromisu. Była ona 
wprawdzie skłonną do tego, lecz na podstawach, o 
jakich znowu stronnictwo Deaka słyszeć nie chciało, 
przyjęciem bowiem proponowanych warunków oddało­
by się P° Prostu na łaskę lewicy. Rząd w tym sta­
nie rzeczy nie miał innego wyjścia jak pomyśleć o roz­
wiązaniu sejmu i rozpisaniu nowych wyborów, tusząc 
sobie, że z takowych wyjdą deputowani więcej przy­
chylni widokom stronnictwa umiarkowanego. Dzień, 
w którym nastąpi zamknięcie, nie jest jeszcze ściśle o- 
znaczonym. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że nastąpi 
12 kwietnia, idąc w tej mierze za wskazówkami Pe- 
sti Naplo. Pester Lloyd mówi o 11 kwietniu, 
Hon zaś donosi z źródła najpewniejszego, że sejm pe- 
szteński zostanie zamknięty mową tronową d. 15 kwie­
tnia, nowe wybory rozpisane zostaną w przepisanym 
74 dni liczącym terminie (do 30 czerwca), a npwy sejm 
zbierze się 13 lipca.

Jeszcze nie ogłoszono urzędownie dnia zamknięcia 
parlamentu, a już różne stronnictwa gotują się do kam­
panii wyborczej. Nikt nie wątpi, że gorąca i zacięta 
wywiąże się walka, bo też i przyszła sesya sejmowa 
wróży, że "na niej będą rozstrzygać się kwestye naj­
ważniejsze dla Węgier.

Prasa francuzka prawie wyłącznie zajęta komen­
towaniem mowy p. Thiersa, jaką zamknął zgromadze­
nie narodowe. Każdy dziennik omawia ją ze swego 
stanowiska, w ogóle przeważa mniemanie, że pan 
Thiers zanadto patrzy się na wszystko różowo. — 
Dzienniki bonapartystowskie szczególnie są nieła- 
skawe na pana prezydenta. Prasa angielska z lek­
ceważeniem odzywa się o téj mowie. Z powodu ustę­
pu, w którym powiedziano, że Francya nie jest bez 
sprzymierzeńców, oświadczają dzienniki londyńskie, że 
p. Thiers mówiąc o aliansach, zapewne nie myślał o 
Anglii, bo p. Thiers czyni wszystko, aby zerwać z nią 
dobre stosunki. — Mają one na myśli wypowiedzenie 
traktatu handlowego i zaprowadzenie paszportów. Roz­
porządzenie, dotyczące przymusowych paszportów, u- 
waża Times za nader uciążliwe i wsteczne w najwyż­
szym stopniu i ubolewa, że w 19 stuleciu znajduje się 
rząd, który ucieka się do podobnych środków ostro­
żności.

Nota lorda Granville w sprawie Alabamy była dn. 
2 b. m. przedmiotem narady gabinetu waszyngtońskie­
go. Tribune wypowiada nadzieję, że Anglia będzie 
zniewoloną poddać się sądowi polubownemu w Gene-

Rrzecłiadzki

w okolicach Irkucka
przez

AGATO NA GIL LERA.

III.
Chcąc zwiedzić równiny za Angara, naprzeciw 

JsfKudy położone, potrzeba było wybrać się na dłuż- 
zą przechadzkę. Z małym więc zapasem żywności, 
ij zamiast strzelby wziąwszy do ręki puściłem się w 
kolice zarzeczne wraz z J. Marczewskim, wydanym 
rzez Prusaków i do wojska syberyjskiego za powsta­
łe zesłanym.

Gawędka z przewoźnikiem na Angarze odwróciła 
łoją uwagę od obserwacyi natury, badaniu której od- 
awałem się na mojem wygnaniu z wielkiem zamiło­
waniem. Przewoźnikiem był stary, barczysty malorusin 
charkowskiej gubernii, nazwiskiem Zubczenko, przed 

aty pięćdziesięciu przysłany na osiedlenie za zabicie 
Ony>

„Dla czegóż ją zabiłeś?“ zapytałem go. „Byłem 
ułody i głupi. W zapusty pragnąłem się pobawić i 
hciałem, żeby żona ze mną poszła-na hulankę. Ocią­
gała się i iśc nie cbciała. Ze złości uderzyłem ją pięścią 
v piersi tak silnie, że na miejscu trupem padla. O mia- 
ei.u Ja „maślenicę“ (zapusty)! Aresztowali mnie, osą- 
hili, dali w Charkowie 50 knutów i oto już tu wiele 
at łowię ryby i przewożę ludzi.

Spojrzałem na dłoń jego. Pomarszczoną była ze 
larości, ale miała jeszcze rozmiary herkulesowe. Mógł 

jak maczugą zabijać. W dziesięć lat po przyby- 
,1U do Syberyi, Zubc-zenko ożenił się z małżonką przy­
daną także do katorgi, a która równie jak on nie na­
szyła się dotąd mówić po moskiewsku. Pierwszym 
eJ mężem był "żołnierz, który aż trzy razy z wojska 
¿ciekał. W jednej ucieczce popełnił morderstwo. Zła- 
Pany, oskarżył niesłusznie żonę o udział w morder- 
^wie dla tego, żeby ją mieć "z sobą w Syberyi. — 
Sądzoną została na 25 knutów, które otrzymawszy na 
3(afocie, zapędzoną została do robót w inne miejsce 
aiż mąż, który był pędzonym przez tysięce kijów. Na 
yberyi nie spotkała się z mężem, rachuba więc go 

^myliła. Domyślając się, że już nie żyje, poszła za 
lnąż powtórnie za Żubczenkę i jest już jego żoną lat 
pterdzieści, pomagając mu w łowieniu łososi, szczupa- 
°w> karasi, płotek, pstrągów i „bajrusów,“ w które
0 ryby głębie zielonej Angary obfitują.

Z dalszego opowiadania przewoźnika dowiedziałem 
Sl? o sposobie pędzenia aresztantów na Syberyą, jakie- 
S° Używano w zeszłym wieku i w pierwszym ćwierć-

wie, nadmieniając przytem, że Anglia nie domaga się 
wcale wysokiej sumy jako wynagrodzenia za bezpośre­
dnie szkody. Według Globe, szkody, jakich Ameryka 
z powodu tćj sprawy doznała, mają wynosić około 
214 milionów dolarów (50 mil. funt, szterl.)

Według otrzymanych wiadomości wybory w Hi­
szpanii wypadły w ogóle na korzyść rządu. Gdyby 
tak było, tron króla Amadeusza byłby na teraz bez­
piecznym i niezachodziłaby obawa interwencyi włoskićj 
na rzecz nowej dynastyi, o czem donosiły niektóre dzien­
niki. Rząd ma mieć zapewnioną większość dwóch 
trzecich części głosów.

Lliasze stanowisko.
Nie ma mniej potrzebnego a mniej wdzięcz­

nego dla istniejącego od lat kilkunastu pisma 
politycznego, jak stawiać jakieś nowe progra­
my, jak zakreślać swoje stanowisko, jak wy-, 
chwalać, wyrażając się pospolicie, swój towar, 
jak polecać się względom publiczności wśród 
odgadywania jej gustów, wśród schlebiania jej 
prądom opinii. Pismo takie powinno było so­
bie wyrobić swój wybitny charakter, stanąć w 
obliczu czytelników ze znaną charakterystyczną 
tizyognomią, być równie wypróbowanym, ró­
wnie wyższym nad wszelkie wątpliwości w wąt­
pliwych razach znajomym, jakim jest i powi­
nien być długiemi stosunkami w złych i do­
brych kolejach doświadczony przyjaciel. Jeżeli 
dzisiaj mówimy o naszem stanowisku, nie 
dzieje się to bynajmniej, by zakreślać nowe ja­
kieś wytyczne programy, ale raczej, aby w obee 
zapowiedzianych ze strony rządowej środków 
przeciw naszemu żywiołowi narodowemu, przy­
pomnieć czytelnikom naszą postawę, nie po­
trzebującą na szczęście zmiany mimo zmien­
nych zewnętrznych okoliczności.

Podstawą naszą było zawsze rozwijanie ży­
wiołu narodowego bez narażania go ani na nie­
wczesne, gorączkowe próby i wysiłki, ani na 
nie mniej niebezpieczne od nich pokusy kwie- 
tyzinu z błogosławieństwem pierwiastków rze­
komej zachowawczości, — Od początku na­
szego istnienia przemawialiśmy i dalej prze-

roczu teraźniejszego wieku. Nie wiele różnił się od 
teraz używanego. Pędzili nie żołnierze i Kozacy jak 
obecnie, ale Baszkiry i Tatarzy, którzy w braku łań­
cuchów, jakiemi dzisiaj krępują ręce i nogi skazańcom, 
wiązali ręce w tyle powrozami a bijąc batami, popę­
dzali więźniów mówiąc: „stupaj ruskaja sobaka!“ Dzi­
siaj także kolbami i nahajkami popędzają, lecz innómi 
wyrazami wymyślają, nie ma już bowiem Baszkirów i 
Tatarów na etapach. W owym czasie strawne dawali 
tylko po miastach, rozdzielonych znacznemi przestrze 
niami, na stacyacb nie można było nic kupić do ży­
wności, biedni aresztanci szli więc o głodzie, żyjąc z 
rzucanej im jałmużny. W taki to sposób pędzeni byli 
do Syberyi: konfederaci Barscy, obrońcy konstytucyi 
trzeciego maja, powstańcy Kościuszkowscy, jeńcy z 1812 
roku a nawet jeszcze jeńcy z 1831 roku.

Rekrutów7 pędzono inaczćj, bez skrępowania, ale 
batów i im nie żałowano. Kilka poborów dokonanych 
w7 ziemiach Polsce zabranych, pomiędzy nimi pobór 
rekrutów7 1800 przypędzono do Syberyi, gdzie chociaż 
nie byli wyrokami skazani, pozostali na zawsze. W 
sielengińskim kozackim pułku było wtedy z tych po­
borów mnóstwo Polaków, Litwinów i Rusinów, którzy 
żeniąc się z posielenkami, z buriatkami, z tunguz- 
kami, zaledwo w rysach a czasem w charakterze po­
tomstwa zostawili ślady swego typu i swego ducha.

Wtedy kraina ta była o wiele dzikszą i bardziej 
jeszcze ponurą postać miała niż za naszych czasów.— 
Gęste odwieczne bory podchodziły prawię pod sam Ir­
kuck i czarnym wiankiem, przerwanym przez zieloną 
wstęgę Angary, okalały go zewsząd. Dopiero wojen­
ny gubernator Leccano spalić kazał bory i prześwie­
tlił okolice miasta, którego mieszkańcy wraz z wiejską 
ludnością jęczeli i uginali się pod rządami równie cięż- 
kićmi i niesprawiedliwćmi, jak rządy Krzyżaków w 
Prusach przez kronikarzy opisane. Łupieztwo, zdzier- 
stwo, poniewierka, gwałt i wszelkiego rodzaju samo­
wola uchodziły urzędnikom bezkarnie i nazyw7ały się: 
cywilizowaniem k r’aj u.

N. J. Treskin, gubernator cywilny Irkucki od r. 
1805 do 1819 był takim cywilizatorem. On pleiwszy 
urządził w wschodniój Syberyi drogi i zrobił je zno- 
śnemi dla podróżnych, założył kilkanaście nowych osad 
i zaludnił je napędzonym z Europy ludem, powznosił 
zapasowe magazyny zboża i przebudował Irkuck we­
dług planu regularnie nakreślonego. Jakim zaś ko­
sztem zaprowadził te użyteczne zmiany? Tom cały 
musiełibyśmy spisać, gdybyśmy chcieli podać szkic 
tylko wszystkich sposobów, któremi wydobywał z oby­
wateli pieniądze a chłopów zmuszał do bezpłatnej ro­
boty. Włosy na głowie pzwstałyby czytelnikom, gdy­
byśmy opisali administracya tego mądrego czyno- 
wnika.

Ulice dawniej w Irkucku były krzywe. Treskin 
prostując je, co rok wiele domów burzyć i stawiać pole­
cił nowe, zdobywając pieniądze potrzebne na budowę dla 
biednych knutami i wsadzaniem do kozy bogatych. Za-

inawiać będziemy za wszelkiemi przedsięwzię­
ciami, za wszelkiemi pomysłami organicznej na­
tury, w których nam się według przekonania 
naszego zda npatrzeć pierwiastek dodatni i u- 
krzepiający dla życia narodowego. Uznając ko­
nieczność zamknięcia się w pracach tego rodza­
ju w obrębie nałożonych nam warunków istnie­
jącego prawa, będziemy przecież niezmiennie jak 
dotąd przemawiali za najszerszóm wyzyskaniem 
go w celach i dążeniach naszych narodowych. 
Warunkiem skuteczności podobnych prac, dą­
żeń i usiłowań w zagrożonóin zewnętrznie, jak 
naszérn położeniu, jest solidarność narodow7a 
wraz ze zbadaną sumiennie i uczciwie publi­
czną wolą, jako naturalną prac tych, usiłowań 
i dążeń busolą. Uważając więc swrobodę i au­
tonomią wszelkich naszych wewnętrznych sto­
warzyszeń i przedsięwzięć za nader esencyonal- 
ny warunek ich dobrobytu i powódźeńia, uwa- 
żamy za logiczny wynik naszego położenia, na 
zewnątrz, bez różnicy jakichbądź religijnych czy 
politycznych przekonań, stać jako sforna i kar­
na falanga naród o w7 a, poddaw7ać się wyrokom 
sumiennie zbadanej większości, przestrzegać nie 
mniej interesu narodowego, jak równie drogie­
go w naszych warunkach istnienia klejnotu go­
dności narodowej. Wszelka, choćby najlepiej 
upozorowana próba targania się na solidarność 
narodową ze szkodą czy to interesu czy god­
ności narodowej znajdzie w7 nas stanowczych 
przeciwników, tak jak tego nie dla czczej chęci 
polemizowania lub niewczesnej chełpliwości) czę­
ste już daliśmy dowody. Słowem: dobrze zro­
zumiany i zdrowo pojęty konserwatyzm na­
rodowy, konserwatyzm, który rozwija w sobie co­
raz więcej sił i zasobów7, jest jeśli nie niezawo­
dnym zadatkiem powodzenia naszego, to z pewno­
ścią najskuteczniejszym puklerzem przeciw7 zbocze­
niom, obłędom i upadkowi moralnemu. — Otóż 
krótko i treściwie oznaczone stanowisko pisma 
naszego na wewnątrz. Zakreślając je w ten 
sposób pozytywnie, sądzimy, że nie mamy 
potrzeby tłumaczenia, czerń być i czego robić 
nie chcemy.

Stanowisko to nasze w obec społeczeństwa

możniejszy obywatel osadzony w areszcie, wtedy do­
piero bywał wypuszczony z za kraty, gdy na piśmie 
zobowiązał się przenieść swój dom na linię przez Tre- 
skina nakreśloną i na takież przenosiny ubogich zło­
żył wskazaną sobie sumę. — W taki to treskinowski 
sposób i u nas w Polsce Moskale chcieli się wysforo­
wać na dobrodziejów biednego wiejskiego ludu, w czćm 
jednak rząd narodowy przeszkodził, wcześnićj niż oni 
ogłaszając uwłaszczenie.

Gdyby Treskin ograniczył się do gwrałtów uspra­
wiedliwionych potrzebami dobra publicznego, zapewne 
imię jego nie przeszłoby do potomności z typowćm 
znamieniem czynownika carskiego, które w sobie łączą 
cechy wszystkich moskiewskich oraz germańskich cy- 
w7ilizatorów — ale, gubernator w niczéni nie wyróżnił 
się od sw7ego typu i o swojej kieszeni dobrze pa­
miętał.

Co rok rodziła mu żona dziecko. O każdćm uro­
dzeniu, wspólnik gubernatora w zdzierstwie, pełniący 
obowiązek głowry miasta, Sawetjejew7, zawiadamiał 
mieszkańców w sposób, jakiego używają monarchowie 
do ogłoszeń poddanym radości swojej w7 podobnych 
wypadkach. Zebrani przez policyą obyw7atele miasta 
na naradę, wybierali deputacyę, zbierali składkę, zaku­
pywali kosztowne podarunki i niosąc je na srebrnych 
tacach, wraz z kupką rubli przeznaczonych na posag, 
zostawiali, jak w komedyi Gogola, z tacami przy koły­
sce nowonarodzonego. — Mieszczanie osobno, Buriaci 
także osobno, kłaniali się dziecku ku ban a mi. 
W razie buntowniczej niegrzeczności, czekało ich we­
dług trafnego wyrażenia pewnej dostojnej osoby, nie­
dawno w poważnóm zgromadzeniu wypowiedzianego, 
dobrodziejstwo nowej reformy, co na zwykły język 
przetłumaczone, znaczy nowe prześladowania i nowe 
krzywdy. Mieszczanie więc i Buriaci byli zawsze 
grzeczni i nie psuli dobrego humoru wielkiego gu­
bernatora.

Wtedy jednakże można się było od tego rodzaju 
dobrodziejstw uchronić pokłonem przed carem, co jak­
kolwiek było nie łatwą sprawą, było przecież możliwą, 
z powodu, że w tych czasach nie były wynalezione 
jeszcze parlamenta, na rozkaz z góry dany, ubierające 
ministeryalne rozporządzenia w poważną szatę prawa, 
któremi uszczęśliwione zostały więcej ucywilizowane 
kraje niż Syberya. Chociaż więc jęczeli ludzie pod 
gubernatorskim tłokiem, folgę sobie w ucisku robili 
nadzieją w sprawiedliwość monarchy. Jeżeli zaś ta 
ich zawiodła, co się najczęścićj trafiło, to mieli i na 
taki wypadek pociechę... w przeczuciu lepszej doli 
po upadku w7ładzy autokratycznej. Pociecha ta tćm 
się tłumaczy, że historya wtedy jeszcze nie zadała kłam­
stwa teoryi, która w konstytucyjnćj lub republikańskićj 
formie rządu widzi istotną jedyną podwalinę szczęścia 
i zabezpieczenia wolności człowieka i narodu, nie do­
myślano się więc, że rządy stronnictwa, że prawa sta­
nowione przez większość bez względu na potrzeby i 
żądania mniejszości, równie są ciężkie i krzywdzące

i spraw własnych nie byłoby zupełnem, gdy­
byśmy nie przypomnieli zarazem, jaką była i 
jaką będzie postawa nasza względem nacisku 
wywieranego na nasz żywioł z zewnątrz. Otóż, 
mimo krzywd, jakich przez zniszczenie bytu na­
szego politycznego a przez konsekwentną chęć 
zniszczenia i bytu naszego narodowego, dozna­
liśmy i doznawać nie przestajemy, a jakich 
prawdzie tylko gruba nieznajomość rzeczy lub 
gorsza od niej zła wiara przeczyć mogą, — nie 
myślimy wyznawać ani szerzyć bezpłodnych nie­
nawiści przeciw żywiołowi niemieckiemu, owszem 
szanować chcemy i uznawać jego prawa w gra­
nicach, jakie mu przynależą, ale zarazem bronić 
naszych w ciasnych i uszczuplonych warunkach, 
w jakich nam ich bronić dozwolono. W obec 
roznamiętniającej się przeciw nam coraz bar­
dziej a tern nieszlachetniej, że bez powodu z 
naszej strony, opinii publicznej i prasy niemie­
ckiej; w obec środków represyi zapowiedzianych 
przeciw żywiołowi naszemu z bardzo poważnych 
ust i z bardzo wysokiego miejsca powiemy za­
wsze śmiało i otwarcie, że i luzy ą pozostanie, 
abyśtny kiedykolwiek Polakami przestać być 
mieli i. chcieli, a że grzechem przeciwko du­
chowi wieku i odwiecznym prawdom moralno­
ści, że błędem politycznym nadto z ich strony 
jest chcieć nas środkami przymusu w Niemców 
zamieniać a charakter nasz narodowy przeina­
czać. Przeciw środkom owym gwałtownego 
czy sztucznego przeinaczania naszego będziemy 
zawsze, póki naszego głosu stanie, przemawiali 
za gorliwą, narodową obroną, której głównym 
i najzasobniejszym arsenałem naszym pozostanie 
nasza siła woli narodowej, a którą by złamać i 
ubezwładnić, trzebaby sięgnąć chyba po środki 
i sposoby, któreby nie mogły zostawać w zgo­
dzie z publicznem prawem monarchii pruskiej, 
a które użyte wbrew pisanemu prawu zaszko­
dziłyby w rezultacie więcej niż nam, poczuciu 
prawa i zaufaniu w jego skuteczność w wiel­
kiej masie opinii publicznej. Przekonać rząd i 
publiczność niemiecką o niezmienności naszego 
charakteru narodowego, o niezachwianej chęci 
obrony praw naszych narodowych, o szczerym

jak samowola jednego. Radzono sobie pokorę i prze­
kupstwem w ucisku a siłę duszy i moralność ratowano 
nadzieją.

Irkuczanie postąpili sobie jak zwykle i wszędzie 
w podobnćm położeniu postępowano i zwrócili oczy tam, 
gdzie każdy Moskal najchętniój je zwraca szukając po­
mocy, do cara. Obici, obdarci, zubożeni nie mogąc do­
czekać się sprawiedliwości, sami postanowili ją sobie 
sprowadzić przez wysłanie deputacyi. Ale jak się tu 
dostać do cara? jakim sposobem przedstawić mu krzy­
wdy swoje? Wysłać kilku w deputacyi było rzeczą 
niemożliwą, tćm więcej, że car nie zwykł deputacyi 
przyjmować a wyjazd kilku obywateli zwróciłby uwagę 
gubernatora, który domyśliwszy się zamiaru, mógłby 
ich zawrócić i do katorgi jako buntowników na całe 
życie wpakować. Najbezpieczniej było wysłać jednego, 
ale zręcznego, któryby chociaż przez woźnicę lub ku­
charza, skargę potrafił zanieść przed samo oblicze cara.

Na szczęście miasta znalazł się śmiałek, który z 
własnem narażeniem współobywateli od tyrańskiego gu­
bernatora postanowił uwolnić. Był to kupiec Sałama- 
tów, od którego nazwiska dzisiaj jedna ulica w Irkucku 
nazywa się Sałamatowską, człowiek odważny, pokaźny, 
wysoki, przystojny i jakkolwiek prosty, wymowny 
i rozsądny, miał więc wszystkie przymioty potrzebne 
do niebezpiecznej misyi, która mogła się zakończyć 
knutowóm poszarpaniem pleców.

„Podorożnej“ do Moskwy władze irkuckie Sa- 
łamatowi dać nie cbciały, chociaż udawał, że chce od­
być podróż w celach handlowych; przebiegły więc ku­
piec wziął ją w przeciwną stronę do Jakucka i udając, 
że jedzie na północ, tajemnie puścił się traktem an- 
garskim, skradając się jak zbieg lub złodziej do Pe­
tersburga.

Dotarł wreszcie do nadnewskiej stolicy a chodząc 
tam od przedpokoju do przedpokoju bił czołem o zie­
mię przed senatorami, aż wreszcie jeden z nich, ma­
jący łaski u carowej, Nieplujew, odważył się Sałama- 
towa przedstawić monarebini. Carowa wysłuchała ir­
kuckiego kupca i wyjednała mu posłuchanie u męża, 
który zarządził śledztwo i Treskina oddać kazał pod* 
sąd. Miejsce Treskina zajął Sperański z tytułem je- 
nerał-gubernatora, późniejszy kodyfikator, który dokonał 
wielkiego dzieła uporządkowania moskiewskich praw 
przy pomocy dwóch Polaków, zesłanych jednocześnie 
z Mickiewiczem na wygnanie do Rosyi. Sąd nie wy­
dał wyroku na Treskina, śledztwo prowadzono tak 
długo, że były gubernator tymczasem umarł spokojnie, 
używając szacunku i bogactw zdobytych na cywilizo­
waniu Śyberyaków.

Jak za rządów Treskina administrowane były wsie 
i miasteczka i w jaki sposób szerzono chrześcianizm 
powiędzy poganami, uczą nas dzieje powiatu Niżneu- 
dińskiego. Naczelnikiem to jest isprawnikiem tego 
powiatu był Łoskutów, który zwykł niższego od sie­
bie „c z i n e m“ bić kułakami po twarzy. Gdy szedł 
na spacćr, ludzie chowali się przed nim, bo lubił z ka-
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zamiarze nie sięgania po cudze, ale o nie mniej 
szczerym zamiarze chronienia tego, co własne, 
o poważnej intencyi nie ubliżania godności i 
miłości własnej narodowej niemieckiej, ale ró­
wnie poważnej intencyi przestrzegania godności 
narodowej własnej, — otóż druga zewnętrzna, 
jeźii tak wolno powiedzieć, część zadania na­
szego publicystycznego. Staraliśmy się je za­
kreślić jasno i wyraźnie dla swoich i nieswoich. 
Mamy nadzieję być zrozumianymi przez jednych 
i drugich bez potrzeby dalszych tłumaczeń i 
komentarzy.

Co się tyczy stanowiska pisma naszego wzglę­
dem Rosyi, pod naciskającem berłem której zna- 
duje się znaczna część wspólnego naszego organi­
zmu narodowego, to jest ono znane; poglądy 
nasze w tym względzie nie uległy żadnej zmia­
nie, o czem wreszcie obszerniej pomówimy w 
następnych numerach pisma naszego.

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył udzielić właścicielowi dóbr Rosenberg-Li- 
pińskiemu z Uutwohne w powiecie Opolskim gwiazdę do or­
deru koronnego drugićj klasy.

Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości dozwalające 
rzecznikowi i notaryuszowi Toelle przenieść się z Łobżenicy 
do Nakla, zniesiono na własne jego żądanie.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Bydgoszcz, 4 kwietnia. 
(Stuletnia uroczystość.)

(d) Za przykładem Niemców Prus zachodnich i nie­
mieccy mieszkańcy obwodu Noteci postanowili, jak wia­
domo, obchodzić stuletnią rozcznicę połączenia z mo­
narchią pruską, a tóm samem stuletnią rocznicę pier­
wszego rozbioru Polski.

Już w końcu zeszłego roku poruszona sprawa o- 
wój uroczystości w zgromadzeniu reprezentantów na­
szego miasta, wywołała protestacyą jedynego naszego 
reprezentanta wystawiającego jak boleśnie drażni po­
dobny obchód drogie nam uczucia naigrawając się po­
niekąd z losu nieszczęśliwego narodu, że nie godzi się 
obchodzić pamiątki, bezkrwawych tryumfów, krzywdy 
i gwałtu ówczesnćj polityki gabinetowój w obec ludno­
ści polskiej, która w obwodzie noteckim przeważa liczbą 
napływową ludność niemiecką, a która dla tego, że jest 
upośledzoną i słabszą, nie wyrzecze się swój przeszło­
ści, swych nadziei, nie może wreszcie zaprzeć się swe­
go przyrodzonego pierwiastku ducha narodowego.

Lecz głosy nasze niestety, pozostaną zawsze gło­
sem wołającego na puszczy, a całe zgromadzenie roz­
gorączkowane zaciekłą namiętnością i wspomnioną pro­
testacyą z prawdziwym cynizmem politycznym uchwa­
liło obchodzić z całą świetnością uroczystość naszego 
przyłączenia do monarchii pruskiej.

Jak się dowiaduję, utworzony na ten cel komi­
tet składa się z 10 osób pomiędzy niemi tutejszy pre­
zes rejencyi, kilku burmistrzów z obwodu Noteci i 
kilku właścicieli dóbr z powiatów Inowrocławskiego, 
Mogilnickiego i Wyrzyskiego.

Na posiedzeniu, niedawno odbytem komitet rze­
czony uchwalił co następuje:

I) obwód Notecki obchodzi uroczystość stuletniego 
połączenia z monarchią pruską samodzielną,

żdym, którego spotkał gawędzić, a przy końcu rozmo­
wy pięścią głaskać po policzkach, podobny w tóm do 
owych dobrodusznych ludzi w Niemczech co przy „ka- 
resowaniu“ szczypać zwykli po twarzy. Objazd po 
powiecie uskuteczniał w trzech powózkacli. W pier­
wszej siedział sam, w drugiej kozacy używani do 
pokładania gminnych urzędników i egzekwowania na 
ich ciele wyroków sprawnika, w trzeciej wieziono knu- 
ty, naliajki, rózgi i podarki od kupców i chłopów.

W południowej części powiatu Niżneudińskiskiego, 
w górach Sajańskich, na granicy państwa Chińskiego, 
koczuje lud nazywający się Karagasy. Na „sugłan“ 
(jarmark) karagaski, na którym Karagasi składają 
„jesak“ (podatek w futrach) i zamieniają swe towary 
na moskiewskie, zjeżdża zwyczajnie sprawnik i misy- 
onarz. Pierwszy dla odebrania jesaku, drugi dla apo­
stolstwa nauki Chrystusa.

Pewnego razu Łoskutów, który bił i obdzierał 
Karagasów podobnie jak i Moskali, zadowolniony z 
połowu, był w bardzo wesołem usposobieniu. Przy 
kieliszku udzieliło się ono i misyonarzowi, którym był 
Crłów, protopop z Niżneudińska. Łoskutów „karesu- 
jąc“ pijanego i śpiącego Orłowa, zamiast pogłaskać go 
pięścią jak to z innemi zwykł czynić, na żart wysma­
rował mu twarz czarną farbą i sam piciem znużony, 
zasnął. Orłów tymczasem przebudził się i żart żar­
tem płacąc, śpiącemu sprawnikowi węglem twarz po- 
murzył. Wyspany Łoskutów zobaczywszy w lustrze 
czarne swoje oblicze, rozpoczął kłótnię z niemogącym 
obmyć się misyonarzem. Od słowa do słowa doszło do 
tego, że sprawnik kazał kozakom powalić misyonarza 
na ziemię i ochłostać rózgami. Okrwawiony, oczer­
niony i chory, wrócił Orłów z apostolskiej misyi do 
Niżneudińska i posłał skargę do Michała archireja w 
Irkucku. Archirej nie mógł od Treskina uzyskać sa- 
tysfakcyi dla pobitego misyonarza, który z łóżka już 
nie wstał, po zażyciu bowiem zabijającego lekarstwa, 
jakie mu doktór z namowy Łoskotowa przepisał, oddał 
Bogu ducha.

Nadużycia i zbrodnie „cywilizatora“ Karagasów, 
znalazły wreszcie zasłużoną karę. Za rządów następcy 
Troskina, sprawnik Łoskutów oddany został pod sąd, 
zdegradowany, skazany do katorgi, a rzeczy które po­
brał w „podarku“ odwiezione zostały na trzynastu 
wozach do Irkucka. Wyrok na osobie sprawnika nie 
był wykonanym. Łoskutów bowiem^ przed wysyłką 
do Nerczyńska zażył truciznę i umarł w więzieniu.

Od przewozu idąc błoniem Angary doszliśmy do wsi 
Zoja, w jeden rząd przy trakcie pocztowym zbudowanej. 
Stacya pocztowa przy końcu wsi odróżniała się od re­
szty domków czerwonym dachem. Wstąpiliśmy do 
niój po konie, a zanim je zaprzężono, zaznajomiłem się 
z gospodarzem, utrzymującym staeyą pocztową. Był to 
nasz rodak, żyd Lejzer, z Grodzieńskiego, przed czter­
dziestu laty zesłany do Syberyi. Na stacyi wcale porzą-- 
dnie urządzonej, dorobił się grosza. Żona mu umarła. 
Starości jego osłodą były dwie córki, jak łanie wyro-

łącząc się jednakowoż z uroczystością Prus Za­
chodnich.

2) jako dzień uroczystości i zgodnie z postanowie­
niem komitetu Prus zachodnich oznacza się dzień 
12 września;

3) z uroczystością łączy się jako trwała jej pamią­
tka założenie szkoły rzemieślniczej (Gewerbe­
schule) z siedliskiem w Bydgoszczy;

4) koszta fundacyi, jako też uroczystości samej, na 
którejj obecność najj. cesarza i króla jest pożą­
daną, mają być zebrane przez dobrowolną skła­
dkę i to na każdy cel osobno.

Składkami pomienionemi mają się zająć 
członkowie komitetu, a mianowicie w miastach 
delegowani tychże miast, na wsiach zaś delego­
wani centralnego Towarzystwa rolniczego ob­
wodu Noteci.

5) Zanim się przystąpi do zbierania składek, ma 
być pomiędzy ludność rozdane pismo popularne, 
które w treściwej formie i przekonywająco wy- 
każe postępy poczynione w obwodzie Noteci od 
czasu połączenia z monarchią pruską i błogo­
sławieństwa rządu królewskiego Hohenzollerów; 
w piśmie owem, obok innych stosownych obra­
zków winny być zamieszczone portrety Fryde­
ryka W. i cesarza Wilhelma;

Pismo to ma być drukowane w języku nie­
mieckim najmniej w 100,000 egzemplarzach, a 
obecny prezes rejencyi zapewnia komitet o po­
mocy królewskiej rejeucyi przy rozdawaniu pi­
sma tego po szkołach.

6) o dzisiejszych uchwałach ma być zawiadomio­
nym p. prezes naczelny hr. Königsmark i do­
łączona prośba, aby swem pośrednictwem wy­
jednał dla komitetu poparcie przełożonego mi­
nisterstwa i Najjaś. Pana.

7) komitet Prus Zachodnich zawiadomi się także o 
dzisiejszych uchwałach z prośbą, aby przez de- 
putacyą wziął udział w uroczystości Bydgo­
skiej.

Oto w głównym zarysie program słynnej a może 
jedynej w swym rodzaju uroczystości. Nie wątpię, że 
na wydrukowanie pisma popularnego, o którem wspo­
mniałem, a które niebawem ma opuścić prasę, znaj­
dują się potrzebne a może rządowe fundusze, lecz nie 
przeceniając znanej mi ofiarności tutejszych mieszkań­
ców niemieckich, wątpić się godzi, aby projektowana 
szkoła pamiątkowa przyszła do skutku.

Lwów, 4 kwietnia.
(Delegaci i rezolucya. — Otwarcie teatru. — Drugi teatr. — 

Bank lwowski.)
(T) W tych kilku dniach ostatnich była cala 

Polska zajęta świętami, które starym ojców zwyczajem 
z wielką zawsze obchodzimy jeszcze uroczystością. Ni- 
czem więc innem nie zajmowaliśmy się i my tutaj, jak 
tylko konsumowaniem święconego we wszystkich jego 
najrozmaitszych rodzajach i kształtach, nic przeto nie 
zaszło ną naszym horyzoncie nowego, nic uwagi go­
dnego. Święcone podało nam jedynie sposobność oglą­
dania od oblicza do oblicza panów delegatów naszych, 
bawiących we Lwowie obecnie i wypoczywających po 
trudach przebytej kampanii reichsratowój. Nie kontenci 
oni ze siebie i z tej pod wodzą pp. Grocholskiego i 
Zyblikiewicza przebytej kampanii, i pomimo że z nie 
chęcią narodowi o stanie sprawy publicznej w ich ręku 
spoczywającej wyjaśnienia dają, radzi otoczyć się taje­
mniczością dla tym większego uroku, mimo to, tyle z 
nich wydobyć można, ile potrzeba, aby się przekonać, 
iż nadzieje ich zdobycia dla kraju upragnionego samo­
rządu, spadły niżej zera. Droga którą obrali, okazała 
się zawodną. O rezolucyi i mowy oczywiście nie ma, 
ale nawet ów sławny elaborat zaczyna należeć do my- 
tów. Elaborat ten zresztą przyznaje niby w teoryi coś 
krajowi, ale skoro mu się bliżej przypatrzymy, spo-

słe i z pańska wychowane. Chociaż to na wsi i w 
dzień powszedni ubrane były w jedwabie. Z sobą mó­
wiły po żydowsku, przy obcych odzywały się po mo- 
skiewsku; po polsku nie umiały, chociaż ojciec ich nie 
zapomniał naszej mowy i mówił nią bez akcentu ży­
dowskiego.

Pożegnawszy się ze starcem, który nas częstował 
herbatą pomknęliśmy bystro do Paulinowskiego mły­
na, o milę od Zoji odległego. Tu zatrzymaliśmy się u 
właściciela młyna F. Lewandowskiego, nie pamiętam 
już za co do Syberyi z Polski zesłanego, który jako 
wiejski mechanik pourządzat w okolicach Irkucka wie­
le młynów i tartaków. Należał on do liczby tych nie- 
uczonych mechaników, których nie brak po wsiach i 
miasteczkach naszych, odznaczających się praktyczno- 
ścią i zdolnością kombinowania. Budują oni według 
wzorów odwiecznych i te wzory z nad Wisły i z nad 
Niemna przenieśli nad Angarę i nad Bajkał. Lewan­
dowski przyjął nas serdecznie, prawdziwie po polsku. 
Zastaliśmy go w młynie przy robocie, którą porzucił, 
ażeby nas ugościć i zabawić. Rozmawialiśmy rozumie 
się o Polsce, o powrocie, o którym zaledwie mogliśmy 
marzyć. On opisywał swoje okolice a ja moje.

„Urządziłem się tu mówił Lewandowski, jakbym 
był w swojej ziemi, tak, żeby mi ją wszystko przypo­
minało“ i powiódł nas po swojej zagrodzie. Położona 
w miejscu uroczem i ustronnem przy trakcie pod la­
sem brzozowym, w którym wykopany przez Lewando­
wskiego stawek był siedliskiem dzikich kaczek. Pły­
wały stadami jak swojskie, nie lękając się widoku czło­
wieka. Lewandowski nie strzelał do nich wcale, bo 
każda otoczona była kaczętami, „których nie godzi się 
zabijać.“ W tem odezwaniu się miłosiernem dla skrzy­
dlatego stworzenia wyraziła się jego dusza polska, któ­
rą poznałem później z wielu szlachetnych czynów. Za 
stawem las brzozowy łączy się z borem sosnowym, 
który jak u nas na Mazowszu zasłaniał ciemnym pa­
sem widnokręg. Woda ze stawu, obfitym strumieniem 
rzucająca się na koła napełniała zagrodę Polaka, o- 
wym młynarskim hałasem, który w jednostajności i w 
regularności swojej ma własność rozkołysywania myśli 
w nieskończone marzenia.

Siadłem na upuście, i gdy gospodarz poszedł zro­
bić przygotowania do obiadu, przypomniałem sobie 
chwilę z młodzieńczych lat, gdy burzą węgierską od­
rzucony od rodziny, z więzienia szlązkiego uwolniony, 
znalazłem przytułek u młynarza pod Poznaniem, któ­
remu, odwdzięczając się za gościnę, uczyłem dzieci a 
samemu na upuście czytywałem poezye biskupa Kra­
sickiego. Gdzie się te czasy podziały? gdzie ja dzisiaj 
jestem? Ale i ten młynarz równie prosty i poczciwy 
jak ów z pod Poznania, przygarnia ludzi bez ziemi, 
bez dachu i bez prawa będących. Na Wielkanoc wszy­
stkie swoje koszule porozdawał ubogim a nagim. Żona 
uszyła mu dwie nowe. W tern nad rankiem puka ktoś 
do okna. „Kto tam ?“ — woła Lewandowski. „Brodia- 
gi (włóczęgi) uciekający z Nerczyńska“ — odpowiada-

strzedz nie trudno że dzięki niezliczonym, tendencyj­
nym obwarowaniom na każdem miejscu, żadnego on 
praktycznego znaczenia nie ma, a pod względem finan­
sowym w najkłopotliwsze kraj wprawiłby położenie. 
Nic więc dziwnego, że jak kraj tak i delegacya bynaj­
mniej do takiej ugody, jaką Niemcy Galicyi proponują 
nie wzdychają. Co dalej delegacya robić będzie, jak 
się zachowa w obec wniosków jakie poczyni koinisya 
konstytucyjna przedkładając Izbie dzieło swoje, czy 
zdobędzie się na odwagę odrzucenia całego elaboratu, 
czy przyjmując go dopomoże Niemcom do trzymania 
Galicyi dalej w największej od Wiednia zawisłości, 
przewidzieć trudno, bo panowie delegaci zgoła nic sa­
mi nie wiedzą jeszcze. Stałego programu nie ma, po­
stępowanie ich zawisło zawsze od różnych a różnych 
okoliczności i stósuneczków, a głównie od wpływów, 
którym ciągle ulegają. Jeżeli nadzwyczajnego co nie 
zajdzie, jeżeli przeszłość może być wskazówką przy­
szłości, jeżeli w usposobieniach szanownych przywódz- 
ców delegacyi cudowny jaki przewrót nie nastąpi, to 
można być tego pewnym, że delegacya w chwili sta­
nowczej to zrobi, co korona, a raczój otaczające ją i 
działające w jej imieniu sfery życzyć sobie będą.

Jeżeli co do spraw miejscowych ważniejszy jaki 
fakt zapisać miałbym, to jedynie fakt iż dnia wczoraj­
szego rozpoczęły się w teatrze naszym przedstawie­
nia pod nową dyrekcyą. Teatr był literalnie nabity 
i publiczność bardzo życzliwie przyjęła nową dyrek­
cyą. Prolog napisany przez p. Trzeciaka*) a wygło­
szony przez panią Nowakowską, obraz z żywych osób 
układu p. Lecha Nowakowskiego i Fredry „Śluby pa­
nieńskie“ wypadły dobrze. Mniój zadowolnić mogło 
przedstawienie Łobzowian. Ale oinne initiuin grave. 
Z czasem wszystko pójdzie lepiej. Zapowiedziane na 
dziś rozpoczęcie opery polskiej, przedstawieniem ulu- 
bionćj „Halki“ Moniuszki, musiano odwołać; pan Le­
opold Milaszewski (barytonista) przyjechał do Lwowa 
z taką chrypką, że niepodobieństwem byłoby mu wy­
stąpić. Z niemałemi trudnościami będzie też miała 
czas jakiś nowa dyrekcyą do walczenia, mianowicie 
w zorganizowaniu opery, zwłaszcza że poangażowani 
niektórzy śpiewacy z Warszawy z powodu łatwych do 
pojęcia przeszkód, nie mogą jakby chcieli i jak się 
zobowiązali, dostać się do Lwowa. Dodam, że pewne 
kółko amatorów teatru niemieckiego gorliwie nad utwo­
rzeniem drugiego teatru we Lwowie pracuje, w któ- 
rymby obok przedstawień polskich także i niemieckie 
odbywać się mogły. Wiedeński bank budowniczy 
„Union“ gotów wejść w tym względzie w układy i' 
postawić drugi gmach teatralny, któryby w ratach ro­
cznych podobno 10,000 guldenów wynoszących miał 
być spłacony. W zrealizowanie projektu tego nie bar­
dzo wierzę, bo tworzenie towarzystw akcyjnych u nas 
nie do najłatwiejszych należy zadań, nie mogłem je­
dnak wiadomości tej, która między naszymi Niemcami 
wyznania mojżeszowego obiega i żywe budzi zajęcie, 
pominąć milczeniem.

Wczoraj otwarty został „Bank lwowski“ pod kie­
rownictwem pp. Jana hr. Krasickiego i Konst. Tcho- 
rzickiego. Spółka akcyjna na której czele stoją wspo­
mniani panowie, zakupiła za 80,000 kantor wekslowy 
Brauna i przemieniła go w rzeczony bank.

* Powitanie.
Publiczność, scena — to jakby małżeństwo.
Scenie się rola dostała kobieca:
Ona w was zapał szlachetny podnieca,
Koi wam troski, budzi wasze męztwo.
Więc dziś przed wami staje narzeczona,
W blaski osnuta, w kwiaty przystrojona,
1 za nim rękę poda, w krótkiem stówie,
Niech wam swe troski i chęci wypowie.
Gdzie indziśj scena możnych niewolnicą,
I dla nich oczy tćj sultanki świecą,
I kiedy tiumy ukłon pogardliwy,
Kto inny uśmiech odbiera, szczęśliwy.
Za to ma klatkę i pióra złocone,
Złotym owocem sypią się nagrody,
Wszystkie zachcenia natychmiast ziszczone,
Oprócz jednego zachcenia — swobody.

ją z za okna. Wstał, zaprosił do siebie, nakarmił, na­
poił a z głosu poznał w jednym z nich Polaka. Jakoż 
był to rzeczywiście Polak, rodem z łowickiego, wło­
ścianin, który za rozbicie konwoju moskiewskiego, u- 
prowadzającego naszych rekrutów do Moskwy, skaza­
ny został na 25 lat do kopalni, z której teraz uciekł. 
Nię miał biedny koszuli, Lewandowski zaraz chciał 
mu dać jedną z dwóch, jakie posiadał, ale żona nie po­
zwoliła. Gdy żona zagadała się, on nieznacznie wyszedł 
z uciekającym Polakiem do obory i tam zdjąwszy z sie­
bie co miał, ubrał w swoje rzeczy nieszczęśliwego, a 
sam powrócił do izby w dolnóm tylko ubraniu i boso, 
bo i buty oddał. Człowiek to niewykształcony, prosty, 
a jakież skarby w sercu posiadał!

Przenocowaliśmy u niego, a nazajutrz po obiedzie 
wyruszyliśmy z powrotem. Lewandowski, wdzięczny, 
że go odwiedziłem, odprowadził nas do samej Ust-Ku- 
dy. Przechodziliśmy przez wieś Suchą (34 wiorst od 
Irkucka odległą), zabudowaną dwoma rzędami małych, 
ubogich domków, każdy o trzech oknach a jednej izbie, 
które budowane były ze skarbu dla osiedleńców. Po­
czątek tej wsi dali deportowani różnych kategoryi, po­
między którymi nie było jednak politycznych wygnań­
ców. Okolica z powodu takiej ludności nie była bez­
pieczną, a i dzisiaj, chociaż już tylko potomkowie tam­
tych mieszkają, dużo jest w Suchej złodziei, zwłaszcza 
uprowadzających konie z pastwiska.

Przed dwoma szynkami widzieliśmy tłumy chło­
pów, zajętych pijaństwem i różnemi zabawami, pomię­
dzy któremi były bardzo nieprzyzwoite a tu za dobre 
przyjęte. Za wsią dymi się kilka pieców, w których 
smołę pędzą, a nad rzeką znajdują się warsztaty, bu­
dowy bark i statków przeznaczonych do spławu po 
Angarze i po Bajkale. Jest to największy zakład tego 
rodzaju, jaki istnieje nad tą wspaniałą rzeką.

Obejrzawszy warsztaty, puściliśmy się we'czterech 
na małój łódce na wody Angary z zamiarem . wylądo­
wania na przeciwnym brzegu.

Angara rozlewa się pod Suchą bardzo szeroko — 
jak jezioro. Główne koryto ma do 600 sążni szeroko­
ści. Prócz tego jest kilka.odnóg, które z powodu de­
szczów, często tego lata padających, pełne były wody 
występującej na brzegi. Po/niędzy wyspami kręciliśmy 
się jak w labiryncie., napotykając statki wyładowane 
solą. Płynęły one z niedalekiej wsi Usola, posiadającej 
na wyspie Angary źródła słone i zakład warzenia so­
li, dp którego wielu zawsze rodaków naszych za poli­
tyczne sprawy do robót katorznych skazanych, posy­
łano i posyłają.

Wyspy, o które ocieraliśmy się w naszej trudnej 
po bystrój wodzie żegludze, zarosłe były czeremchą, 
łoziną i bardzo bujną ale już żółkniejącą trawą. Z niej 
wychylały się zawilce, żółte pełniki (trollus asiaticus) 
i roślina zwana tu „mangir“ (pory syberyjskie). Pomi­
nęliśmy kilka wysep, a szczęśliwie po tem przepłyną­
wszy prąd głównego koryta, wysiedliśmy na skalistym

U nas inaczej. Nie sługą, nie branką,
Lecz towarzyszką waszą i kapłanką 
Jest nowa scena. Więc życie jej twarde, 
Różami się jej droga nie wyścielę.
Zato na deskach sceny oko harde 
Tak czysto patrzeć będzie jak w kościele. 
Za to gdy grom się na jój ustach zbierze, 
To nie pomogą nań żadne puklerze.
Lecz by wytrwała w pogodzie i męztwie, 
Musi panować zgoda w tćm małżeństwie. 
Publiczność, scena wzajemnie się muszą 
Rozumieć, wspierać, stać się jedna duszą, 
Scena na widzów rozsyła promienie, 
Niechże ją cieple ich ogrzewa tchnienie; 
Tak samo ziemię co dzień zwilża rosa,
Lecz ziemia naprzód śle wilgoć w niebiosa. 
Takiern życzeniem dziś wam poślubiona 
Scena to krótkie kończy powitanie:
Oto już zewsząd garną się ramiona 
Wspaniałych duchów, co teraz wygnanie 
Rzucając swoje, tłumnie ku nam spieszą; 
Król Lir dowodzi tą wygnańców rzeszą.
Za nim wodzowie, rycerze, kaplany, 
Złowrogi Ryszard, Hamlet zadumany, 
Potężny Cezar; — tam orszak dziewiczy 
Z groźnym posagiem bialój Beatryczy. 
Wszyscy chcą dusze przed wami rozbroić 
I opowiedzieć tryumfy i znoje,
Ogromne żale, straszne męki swoje,
Aby je w waszem współczuciu ukoić. 
Niechże ich dłużej nie trzyma tęsknota : 
Gotowe szranki — niech odewrą wrota.

Berlin, 5 kwietnia. 
(Prasa berlińska.)

(z) Jak na dzisiaj nie wiele mam do przesłania 
wiadomości a dzienniki wychodzące tutaj przekonać 
was mogą, jak spokojnie tutaj w Berlinie, któremu do 
świetności, okazałości miasta pierwszorzędnego zbywa 
tylko, według Kr euz Ztg., na pomnikach i kościołach. 
Jedynie pogłoski o wiełkiój czynności, wielkim ruchu 
w ministerstwie oświecenia, postanowieniach zapadłych 
na radzie ministrów, rozporządzeniach przyszłych prze­
ciwko agitacyam katolickim i polskim, przerywają nieco 
tę ciszę i zwracają na siebie uwagę. Roznamiętniona 
opinia ruchliwością katolików w prowincyach nadreń- 
skicli i południowych Niemczech, zapowiedzianemi in- 
terpelacyami w parlamencie i zbieraniem podpisów pod 
petycye za zakonem Jezuitów, których z drugiej zno­
wu strony wypędzićby chciano z Niemiec, upatrując 
w nich przeszkodę główną w urzeczywistnieniu libe­
ralnych zasad — przyznaje nie tylko wielką słuszność 
wycieczkom księcia Bismarcka przeciwko panu Windt- 
horstowi i jego zwolennikom, ale dziwi się na­
wet umiarkowaniu jego i wypowiada bez ogródki, że 
zgnieść trzeba ludzi, którzy gdzieindziej a nie w Niem­
czech szukają ojczyzny i zerwać nie chcą z tradycyami, 
przypominającemi słabość i odrętwienie dawniejsze Nie­
miec. Ciekawą rzeczą, dokąd zajdzie ta prasa liberal­
na, która dawniej na zasady zachowawcze, szukanie 
podpory w stronnictwie feodalnem skarżyła się rządu, 
jak daleko odbiegnie od swej mniemanej polityki libe­
ralnej, kiedy obecnie uwzględniana i powiedziałbym 
głaskana przez rząd, prześciga się w wyszukiwaniu jak naj- 
energiczniejszych środków, pragnie postępowania jak naj­
bezwzględniejszego przeciwko wszystkiemu, co według 
jój rozumienia, sprzeciwia się jej zamiarom, które chwi­
lowo są także rządowemi. Jeden z dzienników kato­
lickich dość dowcipnie wyraził się o taktyce liberalnych 
stronnictw niemieckich. Wypowiedział bowiem z prze­
kąsem, że robią nipohamowaną swoją żądzą panowania, 
wrażenie człowieka, który wiedząc, że długo żyó nie 
może i przeczuwając bliską śmierć, korzysta jak tylko 
umie i może, z chwil, które mu jeszcze pozostają do 
życia i bez namysłu i rozwagi rwie się jak szalony. 
Panowanie bowiem liberalizmu, mówią zachowawcze 
koła, skończyć się musi niezadługo, bo ślepym być 
trzeba, jak prasa liberalna, ażeby nie widzieć, "że prze­
szłością swoją i przekonaniem zachowawczy książę Bi­
smarck, zużywszy go w swoich celach, zerwie z nim 
niezadługo a oprze się niewątpliwie na dawniejszych 
stronnictwach, które jasnością i stałością zasad więcej

z piaskowca brzegu. Na usypiskach jego znalazłem kil­
ka kawałów węgla kamiennego.

Wdrapaliśmy się na strome zabrzeże, a następnie 
szliśmy jego pochyłością, nie mogąc znaleść śladu 
ścieżki. Pomiędzy kamieniami i chwastami grzęzły nam 
nogi. Potykaliśmy się ustawicznie, szczęściem żaden 
nie przewrócił się i nie stoczył do rzeki po spadzisto- 
ści prawie prostopadłej. Pomiędzy chwastami, które z 
sobą wiązały głogi i powoje, rosło Boże drzewko i by- 
lica. Ostatnią tą rośliną nasze polskie dziewczyny, 
przy tańcach Sobótki, jak świadczy Jan Kochanowski, 
przepasywały swoje biodra. W miejscach otwartszych 
bujała od wiatru lilija krótkolistna, kozłek i biękitna 
ostrożka. Co krok wysuwały się z pod nóg i z pod 
kamieni jaszczurki czarne, których tu gromady całe 
mieszkają. Czasem podnosiły się szare węże. Prawdzi­
we to królestwo gadów. Pokój jego może od wieków 
nie naruszony, przerwaliśmy naszym pochodem.

Dalszy chód zabrzeżem stawał się co raz niewy- 
godniejszym, postanowiliśmy więc wyjść na górę i po­
stępować wyżyną, pokrytą puszczą. Trzymając się jej 
krawędzi, na prawo mając ciągle rozległy widok aż do 
granic Mongolii, po pewnym przeciągu czasu spuści­
liśmy się w dziką dolinkę Kasztak. Z niej weszliśmy 
na górę, z której trzeba było znowuż zejść w dolinkę 
Mot. Przy jój ujściu, u zatoki rzeki, spłoszyliśmy dwie 
sarny pijące wodę.

Odgłos siekiery ścinającej drzewo zwrócił nas na 
lewo w głąb dolinki. Rębacz, któregośmy powitali wy­
razami „Niechaj Bóg pomaga!“ był Polakiem zesła­
nym za udział w powstaniu 1831 r. w Białowieżskiej 
puszczy. Nazywał się Leonty Maśluk, włościanin ro­
dem z Horodeczna w Prużańskióm. Moskale włościan, 
którzy na Litwie należeli do ochotniczych powstańczych 
oddziałów, surowiój karali niż szlachtę i wojskowych, 
Maśluka też obili knutami i posłali do" robót w Usoli, 
zkąd po wielu latach wypuszczony na osiedlenie, mie' 
szka w sąsiedniej wsi utrzymując się jako wyrobnik. 
Stary i osłabiony, zapomniany przez wszystkich i do­
tąd nieuwolniony, dogorywa na wygnaniu.

Maśluk wskazał nam drogę w lesie, którą idąc 
doczekaliśmy się nocy. Gęstą między drzewami ciem­
ność rozświetlały świętojańskie robaczki. Mdłóm, zielo- 
fiawem światłem błyszczały się jak gwiazdeczki na tra­
wie i na gałązkach krzewów.

Nie prędko jeszcze błysnęło nam żółte światło ŚW»«' 
cy w domu kolegów. Powitali nas oni całą wiązką ga' 
zet nadesłanych z Polski. Pomimo znużenia i bólu o- 
czów czytałem je przez całą noc aż do rana. Jutro bę* 
dę je znowuż leczyć zielonością natury!



3
. :ft rękojmi, niżli liberalizm, nie jasny w celach a nie- 
a/niejszy jeszcze w wyborze^ środków, za pomocą któ- 

rvch chciałby zapanować. Głuche wieści, że wypraco­
wane w radzie związkowej prawo prasowe, nie zado­
woli liberalnej opinii Niemiec, że i państwa południo­
we uznały potrzebę powstrzymania trochę zapału i 
z5ytniej śmiałości organów liberalnych, służą zacho­
wawczym pismom za wytłumaczenie ich opinii o dał­
bym losie prasy liberalnej i postępowaniu księcia Bi- 
¿niarcka. Zbierający się w krotce parlament przerwie 
zllpewne ciszę, dając mi sposobność pisania częściój i 
nadselania wiadomości więcej zajmujących.

KRÓLESTWO POLSKIE.

• W tych dniach dostał się do rąk naszych, tak 
zwany Ordo divini ofticii dyecezyi Wileńskiej, z 
którego wyjmujemy niektóre dane o duchowieństwie 
ufl Litwie. Zarządzającym wileńską dyecezyą, jak wia­
domo jest znany ks. Żyliński, jeden z najżarliwszych 
popleczników moskiewskich. Biskupem żmudzkim jest 
zacny ks. Wołonczewski, sufraganem zaś ks. Aleks. 
Bereśniewicz. Kapitułę wileńską _ składają następujący 
kanonicy: wyżój wymieniony ks. Żyliński, oraz księża: 
archidyakon Aleks. 'Ważyński, k.ustosz Antoni Nieme- 
ksza, scholastyk Edward Tupalski, kantor Szymon Ko­
złowski, nadto: Antoni Domański, Ludwig Zdanowicz, 
Klemens Linkin i Jawtok. Rektorem seminaryum jest 
ks. kan. Tupalski. Dekanatów w całćj dyecezyi, do 
której należą trzy gubernie, t. j. wileńska, grodzieńska 
i mińska jest 34; kościołów w Wilnie jest 11, wszy­
stkich zaś kościołów katolickich w całej dyecezyi 314, 
a mianowicie w gub. wileńskiej 172, w grodzieńskiej 
¡jil, w mińskiej 53. — Dekanatów w gubernii Wileń­
skiej 15, w grodzieńskiej 9 i w mińskiej 10.

Niektóre dekanaty składają się z dwóch lub trzech pa­
rafii, do takich należy dekanat kobryński, w którym dwie 
tylko parafie, dekanat brzeski, w którym trzy parafie; 
dekanat prużański, w którym 4 parafie. W* gubeynii 
mińskiej w każdym z dekanatów po 3 lub 4 parafie; 
wyjątek jedynie stanowią: dekanat borysowski, w któ­
rymi 7 parafii oraz nowogrodzki, w którym 7 parafii. 
\V obudwóch guberniach, tak grodzieńskiej jak i miń­
skiej, najwięcej dobrowolnie zmuszonych zostało 
katolików do przejścia na prawosławie. Wszystkich 
duchownych w dyecezyi wileńskiój 507. Pomiędzy te- 
mi zaledwie jest 12 mających niżej 30 lat życia; wy­
święconych zaś w ciągu czterech lat wszystkiego 24. 
Daty te dowodzą, że rząd moskiewski, w zamiarach 
coraz większego szerzenia moskwicizmu i prawosławia 
ile możności stawia wszelkie przeszkody katolicyzmowi, 
by mu jak najmniejsza ilość nowych sił przybywała.

W całej dyecezyi w r. z. zmarło 21 księży. Dye- 
cezya wileńska, podobnie jak i inne, stoi pod zwierzch­
nim zarządem owego sławnego kolegium duchownego 
rzymsko-katolickiego w Petersburgu, którego prezesem 
jest prałat ks. Dominik Moszczyński, członkiem zaś ks. 
Dominik Stacewicz, rektor duchownej rz.-katolickiej a- 
kademii petersburskiej. Delegatami zaś tego kolegium są: 
z archidyecezyi mohilewskiej ks. prałat Adolf Bagień- 
ski, z dyecezyi wileńskiej ks. Szymon Kozłowski; z 
telszewskiej czyli żmudzkiej kanonik Otton Proniewski; 
lucko-żytomirskiej prałat Maksymilian Roszkowski; 
warszawskiej ks. Jan Leski; kielecko-krakowskiej ks. 
Henryk Jasiński; włocławskiej ks. Alojzy Ainan; lu­
belskiej ks. Julian Sobolewski; sandomirskiój ks. Mi­
chał Słapczyński; augustowskiej ks. Franciszek Andrze­
jewski. Prokurorem tego kolegium jest Włodzimierz 
Krumbmiller, Moskal.

W Królestwie w okolicach Bugu obywatele wiej­
scy zamierzają założyć stowarzyszenie gubernialne wza­
jemnej pomocy, w celu ratowania ziemian zagrożonych 
wywłaszczeniem z majątków, czy to przez Towarzy­
stwo kredytowe czy przez wierzycieli prywatnych. Sto­
warzyszenie tworzą obywatele gub. siedleckiej, w któ­
rej się ono zawiązuje.

R 0 S Y A.

* W Moskwie z dniem 1 kwietnia zacznie wycho­
dzić nowe pismo polityczne pod nazwą Moskiewski 
Gołos. Pismo to ma być tej samej barwy, co zawie­
szony w Petersburgu Gołos. Jeśli pozyska tam grunt 
dla siebie, będzie to dowodem, iż Kątków przed pa­
ru jeszcze laty nieomylny prorok Moskwy-, najzupełniej 
wPtyw, jaki wywierał na społeczeństwo moskiewskie, 
utracił.

Podajemy w wiernym przekładzie artykuł H am- 
burskiego Korespondenta, o sprawie polsko-ro­
syjskiej, w chwili, gdy ona tyle różnych wywołuje 
zdań. Zdradza się bardzo wprawne pióro, a, co lepiej 
pisarza obeznanego z kwestyą, którą traktuje z wła­
ściwego sobie stanowiska. Z artykułu tego możemy 
powziąć wyobrażenie jak się zapatruje na kwestyą na­
szą dziennikarstwo angielskie i niemieckie. Poglądy 
te, jeśli nic więcej to zasługują na uwagę, jako materyał 
do lustoryi kwestyi, którą napróżnoby chciano przed­
stawić za umarłą i roztrzygniętą. Narzuca się ona 
nieustannie ludziom myślącym/jako jedna z tych, w 
których leży zadanie wieku i critérium zasad nim 
rządzących.

W tym przedmiocie zpstawujeińy sobie swobo­
dę dorzucenia w innćm miejscu słów kilka z naszej 
strony.

I.
Hamburg, 14 marca.

Po rozmaitych dziennikach rozchodzi się pogłoska 
o przedsięwziętych jakoby przez rząd rosyjski krokach 
u pogodzeniu się z poddanymi swymi polskiej narodo- 

a’ •— krokach wywołanych przez toczące się w 
Dedniu narady o ugodę z Galicyą. Pierwszą o tóm 

wzmiankę spotkaliśmy przed paru tygodniami w Nord- 
eutsche Allgemeine Zeitung: dziennik ten 

przedrukował na czele swych kolumn doniesienie „do- 
rze poinformowanego paryskiego korespondenta“ poi­

li leJ gazety Kraj, według którego petersburska po- 
a stanu (III sekcya kancelaryi cesarskiej) wysłała 

Ja.'°5y do Paryża jenerała lir. Lewaszowa celem za- 
'ązania pojednawczych układów z mieszkającymi tam 

^'grantami. W przeszłym tygodniu londyński Sa- 
• [day Revier obszernie rozpisał się o mniemanych 
? ezPtaczeństwach, jakie gotują Niemcom zabiegi Ro-

J1) aby przejednać sobie Polaków.
iPi ”, osya -— są między innemi słowa przeglądu —

ynern jest mocarstwem, które — o ile dotąd widzieć 
zna ~~ byłoby w stanie wystąpić zbrojnie przeciwkc

„/'T60kiemu państwu z niejaką wróżbą pomyślnegc 
j.. ku; z większą zaś niezawodnie korzyścią dla sie- 

e rozpoczęłaby Rosya wojnę, gdyby należące do nićj 
st,.0" !nc.ve polskie, nietylko calem sercem po jej stanęły 
py°,n!e’ lecz nieomylną dawały nadzieję, że skłonią dc

pruskim. Jeśliby z drugiej strony, tę ważną usługę 
stronnictwo papieskie oddało Rossyi, lub oddać dopo­
mogło, słusznie liczy ćby mogło na zyskanie dla wy­
znawców- swój religii w Polsce jak najkorzystniejszych 
warunków. — Rosyi i ultramontanizmowi nie brak, 
zdaje się, na ochocie wzięcia się do wspólnej roboty, al­
bowiem każda strona ma do ofiarowania w tym razie 
właśnie to, czego druga potrzebuje. W tóm tkwi nie­
bezpieczeństwo stanu dla Niemiec, ani błahe ani tóż u- 
rojone; nie należy przeto dziwić się, że ks. Bismarck 
zawczasu ziomków swych o nióm ostrzega i najgorli- 
wiój wpływu swego używa, aby to grożące złe usu­
nięte było, zanim do więcej zatrważających" dojdzie roz­
miarów.“ — Kilka dni temu nareszcie (10 marca), 
Pet. Birż. W iedomosti, jeden z najbardziej roz­
powszechnionych organów rosyjskiego stronnictwa na­
rodowego, poświęcił obszerny bardzo artykuł rozbio­
rowi kwestyi co do możebności porozumienia się Ro- 
syan z Polakami. Ogromny ruch, powstający w świę­
cie słowiańskim (mniema ów dziennik) zaczyna udzie­
lać się i Polakom; wstręt ku pruskim planom germa- 
nizacyi i nieufności ku Austryi zdają się zmuszać 
wielką (? !) liczbę Polaków do uznaniu, że już tylko w po­
godzeniu się z Rosyą znaleść mogą środki poratowania 
i ocalenia swój narodowości. Ma niby służyć w tym 
względzie za wskazówkę szczególnie godną uwagi, po­
wrócenie do Rosyi syna polskiego renegata, Sadyka 
baszy, młodego Czajkowskiego, za wyraźnóm przyzwo­
leniem i zgodą ojca, jednego z najzawziętszych i naj­
dawniejszych nieprzyjaciół rosyjskich. Wypadek ten 
ma być więcej jeszcze bijącym w oczy aniżeli owa nie­
gdyś próba ze strony margrabiego Wielopolskiego, po­
jednania Rosyąn z Polakami. Wielopolski przed roz­
poczęciem dzieła, mieszkał przynajmniej w kraju pod­
ległym rosyjskiemu berłu, i przyjął był amnestyą ro­
syjską. — W gruncie, zgoda.ta nie trudną byłaby do 
uskutecznienia; część tylko szlachty, kler i emigranci 
trwają w wyraźnej ku Rosyi nieprzyjaźni ; — reszta 
Polaków, albo ma pewne obowiązki dla Rosyi, jak np. 
ludność wiejska, albo skutkiem doświadczenia nabyła 
przekonania o niepodobieństwie walczenia dłużej z naj­
potężniejszym szczepem słowiańskim. Z otwartemi ra- 
miony przyjinie niezawodnie naród słowiański (?'.) wraca­
jących do wspólnój chorągwi polskich swych braci. 
Rzecz nie jest rozpaczliwą bynajmniej; przeciwnie spo­
dziewać się można, że Polacy'zaniechają marzeń, jako­
by powołani byli do przewodzenia wszystkim Słowia­
nom i napowrót zajmą stanowisko, właściwie im nale­
żne itd. itd. itd.

Stronnictwo uznające konieczność pewnych u- 
stępstw na korzyść polskiej narodowości i potępiające 
politykę murawiewską, zawsze istniało w Rosyi. Nim 
Kątków, w ciągu wiosny 1863 r., doszedł do szczytu 
wpływu swego, opartego na nienawiści ku Polsce, ra­
dykaliści rosyjscy nie kryli się bynajmniój z przyjaźnią 
dia Polaków, i moskiewscy słowianofile już się podo­
bnież chylili ku tój stronie. Szereg dzienników tchną- 
cych życzliwością dla Polaków rząd był zmuszony za­
kazać w ciągu następujących po polskióm powstaniu 
lat kilku, aż Kątków zdołał całą opinię publiczną po­
rwać i pociągnąć za sobą. W wyższych sferach ro- 
syjskiój szlachty i w towarzystwie otaczającóm dwór 
petersburski, w tych nawet czasach, kiedy to „Mosk. 
W iedomosti“ same jedne za wszystkich mówiły i 
wszelki głos przychylny Polakom gwałtem tłumiły, nie 
brakło nigdy ludzi, którzy się nie taili z przeciwnóm 
zdaniem i otwarcie wyznawali, że systemat Murawiewa 
i Kaufmana rękojmi trwałości wcale w sobie nie za­
wiera. Umiarkowany i ludzki ten kierunek miał swego 
publicystę w osobie znanego pisarza Szedo-Ferroti, 
którego wyborne dzieło „Que fera-t-on de la Po­
logne?“ wielu ludzi stanu rosyjskich w cichości po­
chwalało. Wymieniano w ich liczbie nazwiska, obok 
odznaczającego się szlachetnością serca jenerał-guber­
natora petersburskiego, księcia Su w arowa, i nie­
mniej wysokiego dostojnika jak ówczesnego ministra 
spraw wewnętrznych, radzcę tajnego Wałujewa (któ­
ry urząd swój dopiero w roku 1868 złożył). Że i feld­
marszałek, książę Barjatyński i poseł w Brukseli 
(obecnie.w Paryżu), książę Orłów i książę Paskie- 
wicz i inne figury rosyjskiej arystokracyi, w wielkiej 
liczbie, z tego samego stanowiska na rzeczy się zapa­
trywały, wszyscy również głębokim przejęci wstrętem 
ku prokonsularnym czynnościom Murawiewów i Kauf- 
manów, jak i ku agrarnej polityce Milutinów i Czer- 
kaskich, było to w Rosyi zupełnie głośną tajemnicą. 
Że dziś, kiedy mniemane o możebności zniszczenia Pol­
ski już dobrze ostygło w narodzie, kiedy wpływ wszech­
władnego moskiewskiego publicysty już także złama­
ny; powrót owego stronnictwa znowu do przyjaznych dla 
Polski i pojednawczych usiłowań, nie jest bynajmniój 
nie prawdopodobną rzeczą. Aczkolwiek rząd peters­
burski dotychczas stale jeszcze się trzyma dawniejszej 
polityki i przynajmniej w zasadzie, zostaje przy myśli 
przekształcenia Polski na zupełnie rosyjską prowincyą; 
pozwala atoli na to, aby dyskutowano o zmianie syste- 
matu, aby możebność i pożyteczność takowej zmiany 
roztrząsano. Wiedzą o tóm dobrze inicyowani, że mie­
szkający od lat wielu w południowej stronie tak zwa­
nego Królestwa, jako prywatny człowiek, książę Barja­
tyński, traktuje z przewódzcami polskiej szlachty, i że 
za torujące drogę do pojednania zachowania się z ich 
strouy, zrobił tymże nadzieje, iż na korzyść polskiej 
narodowości wpływu swego użyje. Okoliczności naj­
rozmaitszego ro lzaju przyłożyły się do tego, aby upor­
czywe obstawanie rosyjskich sfer rządowych przy poli­
tyce 1863 i 1864 roku, co do korzyści, wątpliwóm u- 
czynić. W kołach bliskich władzy jest dobrze wiado- 
móm, że mimo wszelkie, a tak niezmierne ofiary ma- 
teryalne, jakie poniesiono dla zruszczenia Polski, do­
pięto tyle co nic; jest tóż i żywe poczucie tego, że sy­
stematyczne prześladowanie i utrzymywanie w poniże­
niu klas posiadających i oświeconych w Królestwie, 
jako też burzenie wielkich ziemskich własności na ko­
rzyść włościańskiego proletaryatu, musi w logicznóm 
następstwie, prowadzić do obalenia istniejącego w sa­
mej Rosyi porządku, a nawet już takowemu ciężkie 
zadało ciosy. Z temi uwagami wiążę się jeszcze bar­
dzo ważne względy zewnętrznej polityki. W sferach, 
w których wypadki 1870 i 1871 r.‘są uważane jako 
zwiastunyj niezawodnego w przyszłości starcia między 
Niemcami a Rosyą, niepodobna,: aby nie mówiono so­
bie, że odporne siły państwa na wpół są ubezwładnio- 
ne, dopókąd Polskę ustawicznie jako kraj nieprzyjazny 
uważać trzeba. Kompromis galicyjski ostrzega, że u- 
rządzenie na mocnych podstawach tój polskiej prowin- 
cyi, na granicy Rosyi, ciągłóm dla ostatniej jest nie­
bezpieczeństwem i że, w razie wojny, na sam widok 
Czarno-żółtej chorągwi pół Królestwa wnetby stanęło 
w płomieniach. Jestli sposób pomyśleć o rozwiązaniu 
kwestyi wschodniej i o rozprawieniu się z nienawistną 
niemczyzną, dopóki polska nie przestanie być dla Ro­
syi ciągłóm niebezpieczeństwem ? Azaliż roztropność nie 
każę u biedź Austryą w końcesyach polskiemu żywio­
łowi i wzrastającą niechęć mieszkańców' księstwa po­

znańskiego ku nowemu niemieckiemu państwu na ko­
rzyść rosyjskich interesów obrócić?

Ze uwagi tego rodzaju skłoniły rosyjskich ludzi 
stanu do zajęcia się na seryo(?!) kwestyą polską i do po­
myślenia o środkach zatarcia rosyjsko-polskich niena­
wiści w duchu zgody i pokoju, zaledwo wolno jest o 
tóm wątpić.

Zobaczmyż co Rosya wróżyć sobie może w razie 
podania ręki Polakom?

(Dokończenie nastąpi.)

NIEMCY.

* Berlin, 5 kwietnia. Wszystkie stronnictwa 
parlamentu Rzeszy niemieckiej zbierają się w niedzie­
lę przyszłą na ogólną naradę, której celem ma być 
przyspieszenie prac parlamentarnych, rozpoczynających 
się, jak wiadomo, dnia 8 kwietnia. Ponieważ znaczna 
liczba posłów z południowych części Niemiec nie bę­
dzie mogła zjechać na czas, przeto upominają pisma 
członków parlamentu z północnych prowincyi, ażeby 
większą okazały gorliwość jak przy zeszłych posiedze- 
dzeniach, które z braku członków w kilka dni dopiero 
po zwołaniu sejmu rozpocząć mogły swe prace. Rada 
związkowa bowiem zamierza zaraz przy otwarciu par­
lamentu przedłożyć kilka projektów do praw, i dla te­
go, według dzienników, życzyćby należało, ażeby pier­
wsze posiedzenia nie minęły bezowocnie. Następnym 
wreszcie powodeiń do upominania posłów o stawienie 
się w oznaczonym czasie jest wiadomość, że stronnictwo 
klerykalne w pierwszych zaraz dniach zamierza wnieść 
interpelacyą i kilka zajmujących złożyć petycyi u la­
ski marszałkowskiój,* w celu utrzymania bezustannego 
na porządku dziennym sprawy kościoła katolickiego i 
duchowieństwa. Wreszcie ta okoliczność, że oczekiwa­
ne już od dawna prawo prasowe przedmiotem ma być 
obrad, powoduje prasą, że posłów do sumiennego wy­
pełniania obowiązków nakłania i życzy sobie, ażeby 
już w pierwszych dniach zjechali się punktualnie. G 
prawie prasowóm dowiadujemy się, że opinie, których 
żądano co do niego od wszystkich państw związkowych, 
miały już nadejść do Berlina i że klerykalne stronnictwa 
zamierzają, w razie gdyby projekt do tego prawa nie
miał być przedłożonym, wystosować zapytanie do Ra­
dy związkowej, dla czego ociąga się rząd z przedkła 
daniem prawa, które, juk wieści krążą, bynajmniój nie 
jest liberalne i w żadnym razie nie zadowolili stronnictw 
liberalnych. — Postawa nieprzyjazna rządu w obec katoli­
ckiego duchowieństwa wywołuje ruch nie mały w obozie 
katolików niemieckich, ruch, który co raz większe, zdaje 
się, przybierać rozmiary. Jest rzeczą widoczną, mówi 
Germania, że wszyscy katolicy wskutek postępowa­
nia rządu czuja potrzebę bliższego obznajamiania się ze 
sprawami polityki, religii i kwestyami społecznemi. 
Tój to potrzebie, zdaniem pomienionego pisma, przy­
pisać najeży, że w prowincyach katolickich Niemiec, 
częste odbywają się zgromadzenia, które w Kolonii co 
dwa tygodnie powtarzać się będą. Czwarte takie po­
siedzenie z rzędu odbyło się dnia 2 kwietnia w Kolo­
nii wśród wielkiego udziału mieszkańców, na którem 
kilku z wymowy i gorliwości katolickiej znanych mę­
żów odpowiednie do okoliczności miało wykłady. Pier­
wszym z mówców był kapelan Vosen, który miał wy­
kład o „prawie katolików tworzenia stronnictwa oso­
bnego“. Szczupłe łamy pisma naszego nie pozwalają 
na przytoczenie chociażby w streszczeniu całej mowy, 
powiemy tylko, że wykład jak największy wywołał en- 
tuzyazm mianowicie, kiedy prelegent wykazywał, że w 
czasach, w których prawo boskie najmniejszego nie ma 
znaczenia a państwo dla siebie wszystko chce zagarnąć, 
obowiązkiem jest każdego katolika stawić śmiało czoło 
takim innowacyom, które stworzone przez pogan no­
woczesnych wszelką powagę, opartą na boskióin pra­
wie, podkopaćby chciały. Następnym mówcą był p. 
Baudri. Powód do tej mowy dała rozprawa, w Kol. 
Z tg. umieszczona a zionąca nienawiścią do Jezuitów', 
których wykazywała szkodliwość i których z kuli ziem­
skiej całkiem usunąćby chciala. Tak p. Baudri jak i 
ostatni mówca mistrz ślusarski Koch w obronie po­
wstawali zakonu, wykazując, że przezeń wychowywani 
i kształceni nie zasługują na nazwę' „Finsterlinge“, że 
Jezuici podporą byli zawsze rządów', i że już dla tego 
samego nie powinni zasługiwać na takie prześladowa­
nie. — Mówiąc o ruchu w katolickim obozie Niemców 
mimowolnie wspomnieć musimy o ministrze bawarskim 
oświecenia, panu Lutzu, owym twórcy prawa, wymie­
rzonego przeciwko duchowieństwu. Otóż, jak N at. Z tg. 
i inne liberalne pisma donoszą, przeląkł się p. Lutz 
dzieła swego a przynajmniej jego zastosowania do prak­
tyki, bo, czy to ulegając wpływom katolickiego ducho­
wieństwa w Bawaryi, czy też zmuszony do obliczania 
się z jego siłami, mniej energicznym, jak się spodzie­
wano, a nawet słabym okazuje się w obec nieustannych 
wedle dzienników, uroszczeń ultramontańskich.

F R A N C Y A.

* Paryi, 4 kwietnia. Proces jenerała Trochu 
zajmuje dotąd w wysokim stopniu publiczną uwagę 
we Francyi i jest tak dla dzienników bonapartysto- 
wskich jak i republikańskich przedmiotem najrozmait­
szych artykułów pisanych pro domu sua. Nadmieni­
liśmy już na tóm miejscu, że proces ten wywołali Na- 
poleoniści w zamiarze skompromitowania jen. Trochu 
i mężów z 4 września. Jenerał Trochu zaczepiony 
przez organ bonapartystowski, wytoczył jego redakto­
rom proces i . . . przegrał. Sąd przysięgłych bowiem 
uznał podsądnych niewinnymi oszczerstwa, a jedynie 
skaza! ich za obrazę jenerała na grzywny i więzienie. 
Wyrokiem podobnym orzekł sąd tóm samem, że fakta 
podane przez Figaro są prawdziwemi a jedynie for­
ma, w' jakiej je przedstawiano może stanowić obrazę 
honoru. Z tego powodu dzienniki bonapartystowskie 
me posiadają się z radości i wołają chórem, że jeśli 
bitwa pod Waterloo dla tego wypadła dla Francyi nie­
szczęśliwie, że Grouchy zapóźno zdążył na pole walki, 
to obecnie wszystkie nieszczęścia Francyi przypisać na­
leży zdradzie jenerała Trochu. Prasa republikańska 
bierze w obronę jenerała Trochu i na podstawie zeznań 
niektórych świadków nowe wysnuwa oskarżenia prze­
ciw cesarstwu.

W dru gie święto wielkanocne odbyła się w Wer­
salu narada ministeryalna, na której rozbierano przede­
wszystkiem kwestyą nominacyi ministra skarbu. Pan 
Goulard zauważał, że niepodobna mu jednocześnie być 
ministrem skarbu i ministrem handlu i zajmować się 
równocześnie takiemi sprawami jako to: wypowiadanie 
traktatów handlowych, zaprowadzania nowych ekono­
micznych stosunków, zaprowadzanie nowych podatków, 
wynajdywanie coraz to świeżych źródeł dochodowych 
i paktowanie z Prusami o wyprowadzenie swych wojsk 
z terytoryum francuzkiego.

Goulard zatrzyma prawdopodobnie tekę skarbu, a

tekę handlu odstąpi innemu. Tym innym ma być je­
den z członków prawego centrum. Z drugiej strony do­
nosi Corr. Havas, że Thiers myśli ciągle o powo­
łaniu na ministra skarbu K. Pórier. W każdym ra­
zie stanowisko tego ostatniego, znanego przeciwnika 
handlu protekcyjnego, byłoby w obec p. Thiersa bar­
dzo utrudnionóm.

O kwestyi dotyczącej wypłaty należnych jeszcze 
trzech miliardów' kontrybucyi wojennój donosi Moni­
teur Universel „p. Arnimowi w czasie gdy od­
jeżdżał do Berlina, rząd francuzki nie dał żadnego 
stanowczego w tój mierze polecenia. Obligowano go 
tylko, aby wybadał gabinet berliński o ile ten będzie 
skłonnym do opuszczenia ziem francuzkich przed u- 
mówionym terminem. P. Thiers rad był wiedzieć, nim 
uczynił krok naprzód, co sądzi o.tóm ks. Bismarck, 
obawiał się bowiem, czy kanclerz w skutek ustąpienia 
Poujer-Quertiere nie powziął innego postanowienia. 
W każdym razie dał p. Arnimowi przed wyjazdem z 
Paryża do zrozumienia, że żaden z przedstawionych 
projektów, nie będzie wziętym wpierw pod baczniej­
szą uwagę, aż dojdzie do skutku likwidacya ostatniój 
finansowej opozycyi t j. dwumiliardowa pożyczka, co 
dopiero może nastąpić w październiku.

Zagraniczni bankierowie kilkakrotnie ofiarowali 
rządowi pruskiemu wypłatę należnych mu od Francyi 
miliardów’. W tym względzie atoli nie. powzięto do­
tąd stanowczej decyzyi.

Komisya nieustająca obradowała już podwakroć. 
Prezydował p. Grévy. Obrady były i mają być na­
dal sekretne. Wiemy dziś tylko tyle, że na w’uiosek 
kilku deputowanych, aby rząd ogłosił „księgę błęki­
tną“ oświadczył Thiers, że nie widzi tego potrzeby, 
gdyż obecnie nie ma nic ważnego do publikowania.

Rząd zamierza obecnie skazanych na deportacyą 
do Nowój-Kaledonii wysłać do nowej kolonii w Wsclio- 
dniój Australii. W ciągu dni 8 wysianych zostanie 
z Brest 272 osądzonych.

Sprawa jenerała Trochu przed sądem przysię­
głych.

(Ciąg dalszy.)
Cesarzowa zdradzała zaw'sze i wszędzie nieufność 

do jenerała Trochu. Mówiąc o poivrocie książąt orle­
ańskich chciala go wystawić na próbę. Rada ministe­
ryalna w sposób niedwuznaczny okazywała mu swą nie- 
przyjaźń, a jen. Palikao najmniej się z takową ukry­
wał. Pomijano go przy wszystkich rozporządzeniach, 
rozstrzelano bez jego wiedzy szpiega pruskiego i za je­
go plecami układano się z Izbą. Mówca przechodzi 
krok za krokiem wszystkie czynności swego klienta po­
cząwszy od 4 września, Trochu czynił co tylko było 
w jego mocy, aby zapobiedz katastrofie. Sam osobiście 
zamierzał pospieszyć do Izby, w tóm doniósł mu J. 
Favre, że lud wtargnął do sali posiedzeń, a zgroma­
dzenie rozbiegło się; na ratunek cesarzowój wysłał swe­
go szefa sztabu jeneralnego jenerała Schmitza, który 
raportował mu w Louvrze, że cesarzowa ratowała się 
ucieczką. — Gdy to się stało pospieszył Trochu do 
ratusza, a przyiąwszy tamże prezydenturę nowego rzą­
du, udał się do ministeryum wojny. Jenerał Palikao 
nie sądził natenczas tak surowo o jenerale Trochu, jak- 
to czyni obecnie. Łatwo to poznać z listu wystósowa- 
nego w dwa dni później do jenerała Trochu. Brzmi on:

Namur, 6 września 1870.
Kochany jenerale! Gdym w skutek wybuchłój w 

Paryżu rewolucyi był zmuszonym opuścić ministerstwo 
wojny, pierwszą było moją rzeczą tutaj pospieszyć, aby 
dowiedzieć się o losie mego syna. AV tój chwili pisa­
łem do Brukseli i zamyślam udać się, gdybym otrzy­
mał przepustkę do Buillon. Odjeżdżając spodziewałem 
się, że pan zajmiesz moje miejsce w ministerstwie woj­
ny i dla tego poleciłem Panu mych drogich.

Co się tyczy mojej osoby nie roszczę sobie pre- 
tensyi do żadnych godności, gdyż z członkami obecnego 
rządu w żadnych nie zostaje stosunkach. Mniemam 
tylko, że mi wolno będzie zaapelować do dawnych za­
sług i usług oddanych mojej ojczyźnie i przypomnieć 
Panu, że nie mam żadnego majątku, a żołd mój jako 
jenerała zostającego w rozporządzalności, niezbędnym 
mi jest do utrzymania siebie i mój rodziny. Domagam 
się tylko tego, co mi się słusznie według wszelkich 
praw należy. Nie pragnę sławy i zamierzam zamknąć 
mą kuryerę publiczną. Robię Pana na to uważnym; 
do Namur nadeszła wielka ilość materyałów, wozów, 
powozek i bagażów. Internowano to wszystko w obo­
zie w Beverloo. Ludzie i konie w dobrym są stanie 
i doznają od ludności belgijskiej dobrego przyjęcia. 
Zechciej jenerale przyjąć odemnie wyrazy dawnego 
przywiązania i poważania. Hr. Palikao.

Po ostrej apostrofie skierowanej przeciw cesarstwu 
powraca Allou do samego przedmiotu procesu. O- 
skarzyciel, mówi on, któremu szło przedewszystkiem o 
honor, nie pozywa ani właściciela drukarni, ani wy­
dawcy Figara, lecz autora obrazę mieszczącego arty­
kułu; ponieważ p. Villemessant zgłosił się dobrowolnie, 
sam sobie przeto przypisze skutki, jakie z tego powo­
du spadną na niego. Mówca kończy napomnieniem, 
aby stronnictwa raz przecie, gdy idzie o ratunek oj­
czyzny, zechciały podać sobie przyjazne dłonie. Na 
tóm posiedzeniu przemawiał jeszcze jeneralny adwokat 
Merveilleux -Devignau, podnosząc skargę z stanowiska 
prawa. Kończąc przypomina słowa marszałka Mar- 
mont: są chwile w których mniój trudną jest rzeczą 
dopełnić swych obowiązków, jak być świadomym, jakie 
ma się obowiązki.

Po przemówieniu obrońców obudwóch oskarżonych 
replice i duplice tak adwokata jenerała Trochu, jak 
i jeneralnego prokuratora tudzież odezwaniu się same­
go jen. Trochu, sędziowie przysięgli udali się na ustęp 
i po dwugodzinnej naradzie wydali wyrok, o którym 
już donosiliśmy.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Monachium, 5 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby posłów obradowano nad budową kolei przez 
Fichtelgebirge. Wydział petycyjny podał wnio­
sek, aby wybudować linią poboczną z Niirnberga przez 
Ilersbruck-Beyreuth do Kirchenlaibach, ztąd przez 
Fichtelgebirge, Hof do Eger. Kosztorys wynosi 
18,450,000 fi., a rząd otrzymał już kredyt w tój ilości. 
Młydział zamierza wreszcie zanieść petycyą do rządu, 
aby linię kolejową Nürnberg-Hersbruck-Kirchenlaibach- 
Beyreuth tak poprowadził, iżby i miasto Pegnitz ma­
łym kosztem odnogę do .głównej linii dobudować mo­
gło. Przy głosowaniu przeszły wnioski wydziału 117 
głosami przeciyv 13 głosom.

Wersal, 4 kwietnia. Thiers przyjmował wczoraj 
deputacyę bankierów, która, żaląc się na prawo co do 
opodatkovvania papierów zagranicznych prosiła o od-
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roczenie tego prawa aż do zebrania się Zgroma­
dzenia narodowego. Jak się dowiadujemy, ma być 
traktat nawigacyjny belgijsko-franćuzki wkrótce wypo­
wiedzianym.

Bank włościański.
W dniu wczorajszym na małej sali bazarowej ze­

brało się wcale nie liczne, co z żalem wyznać musi- 
my, grono osób w celu zawiązania stowarzyszenia 
akcyjnego,' pod firma: Bank włościański. Sądzi­
liśmy, że instytucya ta, w stosunkach naszych tyle 
pożądana, zainteresuje nierównie większą liczbę osób 
— żej wszyscy pragnący wzmocnienia podstaw nasze­
go bytu narodowego, pospieszą gromadnie do wznie­
sienia rzeczonej instytucyi, mającej na celu ratowanie 
tego, co przy dobrych chęciach naszych i usilnej pra­
cy, uratowanćm być może.

Tak nielicznego zebrania nie chcemy kłaść na 
karb obojętności naszego społeczeństwa, którego gorli­
wości obywatelskiej mamy niemal codzienne przy­
kłady, lecz przypisujemy zbyt późno rozesłanym za­
proszeniom, co na przyszłość naprawionem być winno.

Zebranie zagaił p. sędzia Ł y s ko w s k i, przema­
wiając w imieniu komitetu Spółek zarobkowych, w 
łonie którego ustawy opracowane zostały, a którego 
jest prezesem. Powitawszy zebranych, w treściwych 
słowach opowiedział genezę projektu, który ma stać 
się faktem. Inicyatywa założenia Banku włościańskie­
go wyszła z komitetu Spółek zarobkowych, który po­
woławszy do pomocy szersze koło, wybrał komitet re­
dakcyjny do spisania statutów, jakie ogłoszone zostały. 
Zdawało się inicyatorom, że założenie Banku włościań­
skiego jest na czasie, i rzeczywiście myśl przyjścia w 
pomoc kredytem włościanom jest nader szczęśliwą. 
Wówczas kiedy obywatele wiejscy większych posia­
dłości zaopatrzeni są w instytucye kredytowe, wów­
czas kiedy obywatelom miejskim spółki pożyczkowe w 
chwilach krytycznych przychodzą w pomoc, sami tyl­
ko włościanie pod tym względem są niejako opu­
szczeni , gdyż z Spółek pożyczkowych, z powodu ich 
niewielkiej liczby mało korzystali. Wreszcie spółki te 
dawały tylko kredyt osobisty: — nowa zaś instytu­
cya, tworzy kredyt rzeczowy. Prawda że istnieją po­
dobne już instytucye niemieckie, lecz one są mało do­
stępne dla naszych włościan, a przytem ajenci tychże, 
wyzyskiwali ich nie pospolicie. Chcąc więc włościan 
ratować, należy osłonić ich przed powyższą eksploa- 
tacyą. Po tym wstępie przechodzi dalej do głównego 
celu, jakim jest zawiązanie formalne stowarzyszenia co 
da możność przeprowadzenia organizacyi, rozsprze- 
dania akcyi i zgoła uskutecznienia wszelkich przygoto­
wawczych prac, po wykonaniu których możliwem bę­
dzie zwołanie walnego zebrania i obranie Rady nad­
zorczej i innych organów. W końcu wezwał obecnych, 
aby przystąpili do wyboru przewodniczącego zebrania. 
Jakoż przez aklamacyą powołanym został na przewo­
dniczącego p. Jan hr. Działyński, który zająwszy 
krzesło prezydyalne dziękuje za zaszczyt, jaki go spo­
tkał i oświadcza, iż zawsze pragnie gorąco służyć w 
takich sprawach, których cel jak obecnie tyle korzy­
stnymi wzniosły. Tam, gdzie głównie chodzi o zyski, 
mówi dalej, nie mógłby brać udziału, bo to nie zgadza 
się z jego usposobieniem, lecz w rzeczach opartych na 
miłości, w rzeczach, gdzie przewodniczy wiara, która 
wszystko zwycięża, zawsze jest gotów do służby oby­
watelskiej. Tak jak w religii, tak i w rzeczach publi­
cznych, wiara, przekonanie o pożytku pracy jest naj­
lepszą rękojmią jej powodzenia. Tern przekonaniem o- 
żywiony, przyjmuje zaszczytny obowiązek nań włożony, 
prosząc aby, ze względu na to, że dopiero w przed­
dzień do kraju powrócił i że ze sprawą nie jest dosta­
tecznie obeznany, zebrani w pomoc mu przyjść ze- 
chcieli. — Poczem zabrał głos patron komitetu Spółek 
zarobkowych p. dr. Szulc oświadczając, że celem dzi­
siejszego zebrania jest notaryalne zawiązanie stowarzy­
szenia Banku włościańskiego; że statuta już żadnej 
zmianie uledz nie mogą, że jedynie przedmiotem dy- 
skusyi może być kwestya, na jaką wysokość wypuścić 
należy akcye. — W tym względzie istnieje różnica 
zdań pomiędzy inicyatorami, jedni uważają 250 tysięcy 
talarów za dostateczną kwotę, inni znów utrzymują że 
jest za małą i pragną ją oznaczyć na 500 tysięcy tal. Na 
to p. K. Buchowski odpowiada, iż nie może się z tern 
zgodzić, by nad statutami nie można już dyskutować. 
Przedsięwzięcie, jakie ma stanąć, jest zbyt ważne, dla 
tego należy z całą rozwagą postępować. Zresztą małe 
zebranie dzisiejsze dowodzi, że statuta w tej formie, 
jak są, nie odpowiadają dojrzałości, skoro tak mało o- 
sób, zwłaszcza z prowincyi, się zjechało, z czego ja- 
snem jest, że one nie trafiły do przekonania wielu. 
Czuje to dobrze, że sprawa ta wymaga pośpiechu, ale 
lepiej cokolwiek ją później wprowadzić, byle tylko na 
mocnych i trwałych podstawach oprzeć, niźli zbytnią 
rączością byt jćj w samym zarodku zacliwiewać. — 
P. Janecki objaśnia, że jeźli dziś zaraz ma być spi­
sany protokół notaryalny, to wielkich zmian w usta­
wie czynić nie można, bo nie starczyłoby czasu na 
sporządzenie aktu. Co do uwagi p. Buchowskiego, iż 
dla tego mało osób przyjechało, bo nie godzą się na 
ustawy im przesłane, uważa, iż owszem nieobecność 
ich dowodzi tylko, iż przeciw rzeczonym ustawom nie 
mają nic do nadmienienia. Co do w’ysokości kapitału 
zakładowego to oświadcza, iż praktyczniej zacząć od 
mniejszej sumy.

P. Łyskowski zgadza się na końcowy powyższy 
wywód, uważa jednak, że dyskusya powinna być do­
puszczona. Wszelkie wątpliwości wyjaśnią pp. sędzia 
Motty i Lewandowski oraz dr. Au, którzy byli reda­
ktorami notów.

Rozpoczyna się dyskusya, na wstępie której pan 
S. Motty żąda, aby oponenci oświadczyli, czy w razie, 
jeśli ich zarzuty nie utrzymają się, wejdą jako założy­
ciele do stowarzyszenia.

P. Buchowski oświadcza, iż zawsze ulega wię­
kszości, wreszcie jego zarzuty nie tyczą zasady, lecz 
niektórych tylko szczegółów, a mianowicie pragnie, 
aby kapitał zakładowy oznaczony był na 500 tysięcy 
tal., dalej, aby z nich 300 tysięcy tal. było na imię, 
200 tysięcy tal. na okaziciela. Dalej w miejsce dwóch 
dyrektorów pragnie tylko jednego, już ze względu na 
oszczędność w kosztach, już wreszcie dla sprężystego 
prowadzenia interesów. Ponieważ w jednej osobie mo­
żna nie napotkać wszystkich tych sił, jakich instytucya 
powstać mająca potrzebować może, dla tego można je 
zaczerpnąć z rady nadzorczej, z której komisya z trzech 
członków może w pomoc przychodzić dyrektorowi. 
Wreszcie chciałby określenia, jak się ma odbywać a- 
mortyzacya.

Sędzia Motty wyjaśnia, że w statutach oznaczony 
jest kapitał zakładowy na 250 tysięcy, w § 4 jest je­
dnak zawarowana możność za uchwałą rady nadzor- 
czój wypuszczenia większój kwoty aż do dwóch milio­
nów. Tamże również powiedziano, że pewna część 
akcyi będzie na okaziciela a pewna na imię. Na je­

dnego dyrektora nie godzi się; jednemu powierzyć tę 
instytucya jest rzeczą zbyt drażliwą — w razie starcia 
pomiędzy dwoma interweniuje swym głosem radzca 
§ 25 przewidziany. Sposób amortyzowania pozostawio­
ny radzie nadzorczej.

Sędzia Lewandowski popiera p. Buchowskiego, 
oświadczając, że kapitał zakładowy winien być ozna­
czony na 500,000 tal. z których 300 na imię a 200 na 
okaziciela, oraz że dostatecznie, by jeden tylko dyre­
ktor kierował bankiem.

P. Janecki radzi, aby wstrzymać się z zawią­
zaniem spółki, i zaprosić większe zebranie; a miano­
wicie ludzi pieniężnych, w każdym razie chciałby aby 
przekonano się najprzód czy obecni zgadzają się lub 
nie na poprawki.

P. sędzia Łyskowski uważa że cała rzecz nie 
jest dostatecznie przygotowaną, zatem ze względu 
na podniesione kwestye, uważa za korzystne jeszcze 
raz w całej sprawie się rozejrzeć i następnie dopiero 
do postawienia jej przystąpić. Wywiązuje się na­
stępnie ożywiona dyskusya, czy zawiazać zaraz stowa­
rzyszenie, czy tćż odroczyć całą sprawę. Biorą w niej 
udział pp. Motty, Buchowski, Łyskowski, Ja­
necki, Wł. Dziembowski, hr. Działyński, po 
wyczerpnięciu której, gdy ogólnie zgodzono się na 
odroczenie całej sprawy i przejrzenie jeszcze raz usta­
wy, p. Dobrowolski stawia wniosek, aby pracę tę 
powierzyć dawnemu komitetowi, dodając mu do po­
mocy dwóch nowych członków. Do komisyi reda­
kcyjnej prócz dawnych, powołano pp. Buchowskie­
go i Wł. Jerzy kie wieża. Na wniosek p. Ły- 
skowskiego, komisya ta obowiązana: 1) przejrzeć 
statut, 2) zaprosić założycieli i 3) rozwinąć agitacyą, 
co do rozprzedania akcyi. Wreszcie komisyi tej słu­
ży prawo dobrania więcój członków i wraz z niemi 
zawiązania notaryalnie stowarzyszenia, następnie roz- 
sprzedaży akcyi i zwołania walnego zebrania.

Na tem posiedzenie ukończonem zostało; poczem 
zaraz w parę godzin po powyższem zebraniu zgroma­
dziła się komisya redakcyjno-urządzająca dla przejrze­
nia ostatecznego statutów, co też po kilkagodzinnęj 
pracy dokonała. Pod względem esencyonalnym, nie 
wiele statuta zmieniono — redakeya tylko wielkiej u- 
legła zmianie, przez co statuta zyskały na jasności i 
ścisłości. Co do esencyonalnych rzeczy, to nastąpiła 
zmiana co do wysokości kapitału zakładowego, który 
obecnie oznaczonym został na 500 tysięcy tal. z któ­
rych 300 tysięcy wystawionych będzie na imię a 
200 tysięcy na okaziciela; dalej zgodzono się na je­
dnego tylko dyrektora. Zresztą żadnej zmianie statuta 
nie uległy. Spisanie aktu notaryalnego a tem samem 
faktyczne zawiązanie stowarzyszenia, oznaczono na d. 
15 kwietnia, na który wiele osób zwłaszcza z prowin­
cyi stosowne zaproszenie otrzyma.

Na tem kończymy nasze sprawozdanie, odkładając 
resztę do przyszłych numerów pisma naszego.

aktem grzeczności, jaką sobie ludzie wysokiego 
stanowiska nawzajem okazywać zwykli.

* Podawszy w Nr. 74 pisma naszego list otwarty 
Antoniego Szaszkiewicza do Sadyka baszy Michała 
Czajkowskiego, dzisiaj podajemy odprawę daną temuż

Erzez Władysława Mickiewicza. Odprawa ta 
rzmi podług Kraju jak następuje:

Jenerale!
Odbieram list twój z głębokim bólem, bo aż musiałem oba- 

czyć twą rękę, aby uwierzyć, iż na schyłku twego żywota za- 
dajesz taki kłam całej twojej przeszłości. Niegdyś zaparłeś się 
twojej wiary, by służyć lepiej twej ojczyźnie; dziś zapierasz się 
ojczyzny dla służenia lepiej zawodowi twego syna. Dosyć było 
na to, aby Napoleon III upadl, a Wysoka Porta odrzuciła pię­
tnaście razy jednę z twych próśb: ależ przecie sprawa naszej 
ojczyzny nie związana ze sprawą żadnej dynastyi i nie powin- 
naby być nigdy zawisłą od osobistej urazy.

Francya przechodzi przez próbę, przez jakie przechodziła 
Polska i z tej samej przyczyny: przeto że się przeniewierzyła 
swemu odwiecznemu posłannictwu; ale niechże pierwszym ci­
skają na nią kamieniem te tylko narody, które są bez grzechu! 
Powinniśmy życzyć jej zbawienia, tak jak życzymy własnego; 
a widok kary, jaka na nią spadła za jej samolubstwo między­
narodowe, nie powinno nas jeszcze zachęcać do pogrążenia się 
z duszą i ciałem w podobnćmże samolubstwie.

Synowie nasi nie są wychodźcami, powiadasz. Byli oni 
tem, ozem byłeś sam aż do dnia, w którym się zaparli swego 
charakteru, jak ty twojego. Padyszach cię nazwał Sadykiem, 
to jest wiernym, a jednak gdyby nie troski o twą emeryturę, 
poszedłbyś służyć najzaciętszemu wrogowi Padyszacha, któremu 
syna posyłasz.

Mówisz, że zamierzasz ogłosić listy Ludwiki Śniadeckićj; 
ale listy te byłyby potępieniem twojśm, albowiem każdy z nich 
tchnie miłością kraju, o którym rozpaczasz. Wyobraziłeś sobie, 
że tyle pokoleń za nic męczeństwo cierpiało, i chcesz, abyśmy 
dorzucili do moskiewskich łupów jedyne dobro, z którego nas 
złupić nie zdołali, skarb naszych podań i naszych nadziei, który 
każdy tułacz dźwiga nieodstępnie na dnie pielgrzymiej torby. 
Papiery te były mi zapisane przez nieboszczkę. Zapisała mi 
bowiem i te, któreby się znalazły w kraju, i te, które miała 
przy sobie. Posiadam odpis jej testamentu i list twój pierwszy, 
w którym mi donosisz, że papiery jej będą mi wręczone po 
twoim zgonie. Nie wiem, czy Ludwika Śniadecka mogła niemi 
rozporządzać, nie roztrząsam twego postępowania w twej oko­
liczności. Spełniwszy wszystko, co było tylko w mojej możno­
ści dla uczynienia zadość ostatnim chęciom nieboszczki, pu­
szczam resztę na twoją odpowiedzialność.

Wychwalasz mocarza, który zaludnił Sybir twymi braćmi, 
który rzucił Litwę na pastwę Murawiewowi. Słowiańszczyzna 
przekuta na moskiewskie narzędzie — wszakto zwodniczy ma­
jak, przed którym Słowian przez cale życie ostrzegałeś! Nie 
możemy się inaczej pojednać z Moskwą, jak tylko w sprawie­
dliwości. Zjednoczyć się wspólną nienawiścią, stać się narzę­
dziem naszych wrogów, zemścić się za obojętność Zachodu przez 
wszczepienie mu naszćj niedoli, stać się przednią strażą nie 
obracającą się już przeciwko północnym hordom jak w 1830 r., 
ale dzielącą się z niemi po psiemu uszczwąną zwierzyną, de­
pcącą ludy, przerabiającą na Słowian Germanów i Latyńców — 
byłoby to zaprzedawać duszę naszą narodową na ziemskie ko­
rzyści, ale przy tem byłoby to także ściągnieniem na baszę,jple- 
mię najokropniejszego przekleństwa. Gdybyśmy mieli zejść na 
pęk rózg, którym Opatrzność cliłoscze Europę, po skończonćj 
chłoście Europa wygoiłaby swe rany, a rózgi z obrzydzeniem 
byłyby wrzucone w ogień.

Jeżeli Bóg nie raczy ciebie uzdrowić z moralnego paraliżu, 
jakim jesteś porażon, to świat ten porzucając, nie pójdziesz ani 
do Różyckich, ani do Adama Mickiewicza; powędrujesz chyba 
do Bohdana Chmielnickiego, do Krukowieckiego, do Marmonta 
i do wszystkich tych, co nie umieli wytrwać aż do końca.

Polka, której syn strzelał do braci, kiedy ją pytano o nie­
go, odpowiadała: Nie miałam nigdy syna, a kiedy umarł, nie 
wdziała żałoby. Czyn twój równa się kuli wystrzelonej do 
twojej ojczyzny, a potomność powie także, że cię nie zna.' Je­
dyną nadzieją tych, którzy cię kochali, to pierwszy okres twego 
listu: iż nie wierzysz we własną nieomylność i że chętnie wy- 
znajesz błędy twe, skoro spostrzegasz, żeś pobłądził. Jestto 
także modlitwa tam w niebie żony twojej, która umarła Polką 
aż do szpiku kości.

Zostaję z żalem
(podp.) Władysław Mickiewicz.

Luty 1872.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 6 kwietnia. W Towarzystwie przenjy- 

slowem przedmiotem zwyczajnej piątkowej pogadanki było 
nabycie własnego domu.

— * Nieruchomość przy Berlińskiej ulicy pod nr. 19, na­
leżąca dawniej do p. Bielefelda, nabyta przed paru miesiącami 
przez kupca p. Tnerka za cenę 39,000 talar, sprzedaną zostaia 
przez tegoż p. G. Sachse za 49,000 tal. Nieruchomość zaś p. 
Gąlland przy Sapieżyńskim placu położona, przeszła za cenę 
60,000 tai. na własność jednego z tutejszych banków. Tak 
wielka spekulacya na grunta i kamienice poznańskie podniosła 
naturalnym biegiem rzeczy opłatę komornego. Jeden z wła­
ścicieli największych nieruchomości w naszem mieście, wypowie­
dział wszystkim lokatorom nowo nabytego domu mieszkania, 
bo nie chcieli się zgodzić na bajeczne komorne, na jakie ten 
podwyższył. Za mieszkanie na trzeciem piętrze za które dotąd 
280 tal. płacono rocznie dzierżawy, żąda obecnie właściciel 380 
talarów.

— * Tegoroczne manewra 17 brygady, do której 3 i 4 
poznański pułk piechoty nr. 58 i 59 należą, mają podług naj­
wyższego rozkazu, trwać najwyżej 15 dni. Ćwiczenia pułkowe 
odbywać się będą w bliskości garnizonów, mianowicie Głogowy 
przez 5 dni, poczem przez dni 10 ćwiczenia w całćj brygadzie 
około Freistadt. Do 15 września mają być manewra w całćj 
armii ukończone i rezerwy puszczone do domu.

— * Rozporządzenie naczelnego urzędu pocztowego, 
dozwalające dla dogodności publiczności, wręczać listonoszom z 
kwitem pocztowym zarazem i list z pieniędzmi aż do 500 tal., 
ograniczone dotąd tylko na miasto Berlin, zastósowanćm zostało 
na wniosek odpowiedniej publiczności i do innych większych 
miast państwa.

— * Explozya ładunku z dynamitu w Gliwicach na 
Szląsku była przyczyną wielkiego nieszczęścia. Żona pewnego 
kupca chciała wyczyścić piec kuchenny za pomocą ładunku i 
zamiast ładunku napełnionego prochem, użyła do tego ładunku 
z dynamitu, który w nieodgadniony sposób natychmiast eksplo­
dował. Skutek tej eksplozyi tak był silnym, że okna w kuchni 
i przyległych pokoi, sufit kuchni i dach nawet zniszczonemi zo­
stały. Sama pani strasznie poraniona śmierć niechybna znalazła.

— * W Nowym Tomyślu ma się zebrać 8 maja sejmik 
powiatowy bukowskiego powiatu celem‘wzięcia udziału w' bu­
dowli kolei Zbąsko-Pileckićj inieyatywy pp. Łąckiego i Grabo­
wskiego. Na porządku dziennym stoją następujące przedmioty:

a) przyczynienie się do ponoszenia kosztów powstać mają­
cych z budowy kolei ;

b) danie bezpłatne gruntów pod kolej;
c) udział w podpisach akcyi mających być ku temu celowi 

wydanych ;
d) danie subwencyi pieniężnćj na każdą milę kolei powiat 

przerzynającćj ;
e) przejęcie na powiat płacenie procentów ztąd urosłyeh; 
t) poparcie ze strony powiatu prośby do rządu celem sub­

wencyi rządowej rzeczonej kolei.
— * Z Paryża donoszą Gazecie Narodowej, że Fe­

liks Radomiński, dwudziestoletni uczeń paryzkićj szkoły min_
bardzo zdolny chemik i z zapałem oddający się téj nauce — 
został członkiem towarzystwa chemicznego w Paryżu (membre 
de la société chimique de Paris), do którego został przedsta­
wiony na piśmie podpisanóm przez pp. Friedel, Pisani, Wiirtz, 
Belard, Saint-Clair Deville i Troost, z których Wiirtz jest dzie­
kanem szkoły medycznej a wszyscy inni profesorami w rozma­
itych szkołach wyższych. Od lat 90 jak szkoła górnicza (min) 
istnieje w Paryżu, żaden jćj uczeń tego zaszczytu nie dostąpił 
i tylko dwaj profesorowie téj szkoły są członkami tego towa­
rzystwa, które w gronie swójćm liczy Fromego, Orfilę i tym 
równe znakomitości. Przyjęto go jednomyślnością, co jest do­
wodem, że zdolności i nauka młodego Radomińskiego są już 
znane i wysoko cenione. Niezwłocznie po przyjęciu nastąpiło 
przedstawienie osobiste. — Życzymy mu powodzenia i sławy 
na obranej drodze, ale niech zawsze pamięta, żeby z nauki ieffo 
Polska korzystała !

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 kwietnia Nie­
dziela przewodnia, Donata i Rufina; -w kalendarzu sło­
wiański mPrzesława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zachód o godzinie 
6 minut 42. — Długość dnia 13 godzin 13 minut.

Dnia 7 kwietnia 1278 śmierć Bolesława Pobożnego. — 1578 
Ryga przysięga na wierność. — 1656 zwycięztwo nad Szwedami 
pod Warną. - 1849 Pius IX papież poświęca chorągiew legio­
nów polskich.

W poniedziałek dnia 8 kwietnia Dyonizego biskupa; 
w kalendarzu słowiańskim Radosława.

Wschód słońca o 5 godzinie 22 minut, zachód o 6 godzi­
nie 43 minut. — Długość dnia 13 godzin 13 minut.

Dnia 8 kwietnia 1390 Jadwiga królowa na czele wojska w 
wyprawie na Węgry. — 1525 Albert mistrz Krzyżaków przyj­
muje wiarę Lutra i jako książę lenne zaprzysięga poddaństwo. 
— 1551 Orzechowski za heretyka osądzony. — 1764 Konfede- 
racya wileńska.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
6 kwietnia.

i BAZAR. Hr. Borkowski z familią z Galicyi, Rożnowski z 8- 
binowa, Urbanowicz z Król. Polskiego, Śzółdrski z Pono 
hr. Żóitowski z Czacza, hr. Dąmbski z Kołaczkowa.

¡HOTEL PARYZKI. Warchliński z Samostrzela, Lutom«) • 
z Siekierek, Kamiński z Sołęciua. 81;i

; HOTEL DU NORD. Zakrzewski z Kokorzyna, Paczkow i- 
z Król. Polskiego, Kierski z Małachowa, ks. Friske z 8 1 
pniewa. 'o-

1I0TEL DREZDEŃSKI. Gromadziński z Wrocławia, Błock, 
wski z Błociszewa. *UL|sze.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski z Czerniejewa, Mieszk- 
wski z Król. Polskiego, Drwęski z Starkówca, Trampczw,»!'.- 
z Leporowa. • - jski

HOTEL BERLIŃSKI. Rutkowski z żoną z Podlesia k- 
ścielnego. " J‘O'

HOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Połczyński z Nieżn 
chowa.

(Rafles lano.)
— * Szczecin, 4 kwietnia. Dziś wyprawił konsul Messin» 

w Berlinie i Szczecinie pierwszą ekspedycyą pasażerów A 
Nowego Jorku parowcem „Józef“ pod kapitanem Edwarda na­
leżącym do Towarzystwa narodowego parowców.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
-— * lląkii, Berlin, 5 kwietnia. Mąka pszenna nr o 

10"¡l2-10‘/,2 tal. nr. Oil 10'/,,—9% tal. rżana nr. 0 8'/,—7% tal 
nr. 0 i 1 7%-7‘/4 tal.

Ciletda lterlliiMka, 5 kwietnia
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 66—82 tal. wedlj 

jak. żąd.; piękna żółta z kol. tal. płacono; na kwiecićń 76'| 
kwieeień-maj 76-75% maj-czerwiec 75%—% czerwiec-lipiec 
75'/2-,|4 sierp.-lip. Zy t o per 1000 kil. w miejs. 52-56 tal. wedle 
jak. żądano, średnie 54% dob. — tal. z kolei płacono- na 
kw. 52%-'/, kw.-maj 52-%-%-% maj-czer. 53%-%-'/, cz.-lipiec 
53%-%-% lipiec-sierpień 53% Jęczmień per 1000 kilu 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. O wie«
per 1000 kilo w miej. 41-50 tal. we. jak. żąd. pośl. wseli.-pr. 41-44 
pomorski i marchijski 46—48 tal. z kolei pi.; na kw.-inai 
45%-46‘!2-% maj-cz. 46%-',.,2 czer.-lip. 46%-% żąd. i pi. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 45-48tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olćj rze- 
piowy per 100 kil. w mie. 27% tal. pł.; kw. 27%-% kw.- 
maj 27% maj-czerwiec 24% płacono. — Olćj lniany per 
100 kil. w miej. 25% tal. 01 é j s k a 1 n y pł. 100 kil. w miej. 13 tal ■ 
na kw. i kwiecień-maj 12l (2 tal. płacono, maj-czerwiec dito’ 
sierp.-wrz. — plac. — Okowita per lOOlitr. po 100°/¿ != 10000% 
w miejscu bez beez. 22 tal. 26—25 sbr. kwiecień i kw.-maj 
23 tal. 5-1-4 sgr. maj-czerw. 23 tal. 6-2-4 sgr. czer.-lip. 23 tal. 
2-9-10 sbr. pł. iip.-sierp. 23 tal. 16—14—16 sgr.12

tiiełda wraelawgką, 5 kwietnia 
Koniczyna czerwona: per 100 kilo słabo; pośl. 24— 

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tai. Żyto: 
per 1000 kilo stale; na kwiecień i kwiecień—maj 
54%-54%pł. maj-czer. 54% plac, i żąd. czerw.-lipiec. 54%—55 
pi. i żąd. Iip.-sierp. Pszenica: per 1000 kil. namarz.77 tal. żąd. 
Jęczm.: per 1000 kilo na kwieć. 48% talarów żąd. Owies: 
per 1000 kil. na kwiecień i kwiec.-maj 44% płacono. Rzep: 
per 1000kilo na marz. 118 pł. Olćj rzepiowy per 100 kilo spok. 
w miej. 27’% tal. pi.; na kw. i kw.-maj 26' 2 pł. maj-czer. 255 „ tal' 
płacono. Okowita per 100 lit. po 100%ł ceny lepsze 
22% tal. żąd. 22% pi. na kwiecień i kwiecień-maj 22%-34 piać, 
maj-cz. 225le pł. czer.-lipiec 23 iip.-sierp. 23% tal. — i pł.

w sgr. za 100 kilo neto.
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| Rzep
Rzepik zimowy

| Rzepik latowy 
, Siemię lniane

Na targu

przybywających
Przybywające poczty.

Z

Trzemeszna 
Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Cylichowy . 
Gniezna . . 
Strzałkowa (Si 
Gniezna . . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

Wykaz
odchodzących poczt w Poznaniu.

Odjeżdżające poczty.
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3 55 rano Skwierzyny
3 55 — Pleszewa .
4 — — Wagrówca.
7 5 — Gniezna . .
8 30 — Kurnika . .
8 50 — Strzałkowa
9 10 _ Gniezna . .
2 55 po Obornik . .
3 10 połnd. Krotoszyna
6 55 wie- Cylichowy .
6 55 czo- Ostrowa . .
7 5 rem. Wągrówca
8 _ Trzemeszna
8 15 — Wrześni . .

N
fcć
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. 6 45 rano

. 7 — —

. 7 20 —

. 8 30 _

. 1212 po

. 145 połud.

. 6 — wie-

. 8 — czor.

. 8 25 _

. 9 10 ■ _

. 11130 —

. 1145 —

. 11 ¡45

S*lan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi

Poc. osob. 1 -4 kl. rano g. 4 m. 54'Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 in. 43jl’oc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 14 
Poe. osob. 1-3 kl. po p.' g. 3 in. 54|Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 in. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5|Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 in. 38 

W kierunku z Wrocławia do Starogardu.
Przybywa. Odchodzi.

¡¡Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poe. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. mięs 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob.. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. osob. 1-3 kl. A g. lim. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ gj 7 ni. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Kolej M a r cliij s k o - p o z nań s ka. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz. 10 min. 44 
Poc. osob. po poł. - 3-4 
Poc. mięsz. wiecz. - 8-52 
Poc. osob. - - 10 - 27

Poc.-osob. rano godz. 6 min. 50 
Poc. mięsz. - - 11-20
Póc. osob. - - 3-13
Poc. osob. po poł. - 6

Towar piękny średni pośled.
.......... .. ■ tail^.l fn

1 lol -1- 
9|15,!- 
9T5- 
8il0%

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

tal sg. fn. tal sg. fn.
11 22 6 Ili 2 6
11 5 — 10 5¡—
10 15 — 920 —

9 10 — 8¡20¡—

fl - o

ca «S-

tal Sg- fn. tal: ag. fn. tal “g- fn. tal Sg. fn. tal ‘g-
/ Pszenica biała 7 20 — 726 — 7 5 — 6 16 __ 6 26
1 „ żółta 7 12 — 718 7 2 — g 11 _ 6 24
Zyto 5 10 — 5T3 — 5 5 — 4 29 — 5 3

1 Jęczmień 4 22 6 4'27 () 4 18 — 4 14 _ 4 16
Owies 4 14 — 4'l6 — 4 12 — _ _, _ 4 10

' Groch 5 6 — 5|12 — 4 25 __ 4 5 - 4 15

Kursa telegraficzne.
SZCZECINT 6 kwietnia 1872.

Ole i rzepiowy: stale 
w miejscu 27

stan powietrza:
Pszenica: stale 

na wiosnę 75% 
na maj-czerwiec 75%

Żyto: trzyma się 
na wiosnę 51'/, 
na maj-czerwiec 51% 
na czerw.-lipiec 52%

BERLIN 6 kwietnia 1872. 
Stan powietrza: wilgotne

na kw. maj 26' 2 
na jesień 24

Okowita: stale 
w miejscu 22"/,, 
na wiosnę 23 
na maj-czer. 22'% 
na czer.-lip. 23'%

Pszenica: słabo 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lip.

Żyto: słabo 
w miejscu . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czer.-lipiec . 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na kwiec-maj . 
na lipie c-sierp. 
na wrzesieź-paźd. 
Owies: — 
na kwieć.

kurs kurs kurs
początk. końcowy pocz^tk. końcowy

77 Olej skalny:
753 , w miejscu 13

March. pozn. K. Ż. 60%
53 Pruskie oblig. p.
52% Nowe pozn. list. z.
52% Pozn. rent, listy .—
53% Kolej żel. państ. 

Lombardy . .
232%
122’ 8

27% Austr. losy z 1860
27°|,2 Włoska renta . 

Amerykany
68’/8
96%

24 Austr. akcye kred 207' 2
Pożyczka turecka 51%

23 3
23 15 
21 4

7'% % Rumuny •
Pol. listy likwid. —
Rossyj. banknoty —
Austr. renta sreb. 
Usposob: State

—
46'1,

Do dzisiejszego numeru Dziennika Bozi 
skiego dołącza księgarnia F. II. Kichtera w Pt 
niu Prospekt na Eucyklopedyę powszechną (m 
szą) w ośmiu tomach. Wydanie i nakład księj 
S. Orgelbranda synów w Warszawie, i zwraca u 
na dogodne warunki spłaty należności przez 2 la 
kwartalnych terminach i o połowę tańszą cenę dla 
numerujących pismo Wieniec wychodzące 2 raz 
tydzień w Warszawie. “ (1729)

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 6 kwietnia. Fes ter Lloyd donosi, 
że posiedzenia sejmu zakończą się mową tro­
nową 16 albo 17 kwietnia.

Londyn, 6 kwietnia. Na pytanie Newdega- 
tesa odpowiedział w Izbie niższej Gladstone, iż 
odwiedziny ks. Wales u papieża nie mają ża­
dnego urzędowego charakteru, były one tylko

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł Nr. 14 i zawiera: Własność 

Ziemska. Edward Woyniłłowicz, — Parę słów o wyborze do­
bytku rogatego i o rozpłodoweach. Julińsz Grabski- — Przy­
czynek do uprawy gruntu. — Niekrwawe leczenie nymfomanii 
u rogacizny i u koni. — Korespondenaya rolnicza: Z Galicyi. — 
Przegląd literacki. — Wiadomości rolnicze. — Rozmaitości 
Świetnik czerwony (Euphrasia Odontites). — Wiadomości han-, 
dlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

, Niniejszćm donoszę Szanownej publiczności miasta 
Śremu i okolicy, że (1710)

CUKIERNIĄ
moją przeniósłem do kamienicy p- Futter, przy ulicy 
Warty Nr. 195. Upraszam uniżenie o zachowanie uii 
nadal równego zaufania.

Śrem w kwietniu 1872.
Sebastian!.

Szwajcarska cukiernia.
(Dodatek'
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